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CENA PRENUMERATY:
We Lwowie miesięcznie zl  3 20
z dostawą do domu. . . ,, 3 50
na prow incji.............  „  3 50
za g ra n ic ą ................  „  6' 55

Cena pojedynczego egzemplarza 
na całym ob.varzc Polski

15 grosry
na prowincjoRali.ych dworca;h

1S gr.
S e d a k o ja  i  A d m in is tr a c ja : 

L w ó w ,  Sy fcstusK a 21. 
Telc f. w dzień Nr. 21 — od eodz. 

10 wieczór drukarnia 496.

W
Pogrzebanie ustawy o reformie rolnej.

W A R S Z A W A .  2 2 . [wlrzejśnia- —  (te l. w ł . )  
J a d z is ie js z e r ii p o s ie d z e n it  senatu  d a ls ze  g lo s o -  

L n e  n.ad p r o je k t e m  u s t  o  iwlyikonaniu r e f o r ­
my, iTó ln ej. G ło s  z a b r a ł  kięrojwfnik 'm in is terstw u  
■ e t o m  r o ln y c h 1 |p. Raid|w(an. któ.ry o św ia d czy ł'. 
, je  - 'skutek sp irzeczao iśd  za ich odzący łh ł p om ię- 

se  3k^’ ' r z ą d  'Sbafwia s ięTżef p o p ra w k i
n V , |;;rzyżanr)i\v!skicgo z e  w z g lę d u 1 na c ię ża ry  

profy^ad n0e .na lr z ^d, n ie  b ę d ą  m o ilłw fc  do p r z e -

tesn z y z a niolw(ski d om aga  się dysku s ji nad'
t lad cze jn em , c z e m u  s p rz e c iw ia  s ię  m a r ­

szałek

| S e n . S teck i (C h . N a y . )  -.am regu lam in , am  
| k o n s ty tu c ja  n ie1 p r z e w id u je  rea su m p c ji^ . W . 
| koń cu  p r z y ję t o  d o  a r t . 26. poprafw fkę. w e d łu g  

k tó ,re j (w ii-erzytclności in s ty tu c ji d łu g o te rm in o w e ­
g o  'k red ytu , c ią żą c e  n a  g ru n ta c h  p rzym u sofw fa  
[w jykupionycn, z  .r e g u ły  zostan ą  p r z e j ę t e  p rz e z !  
sk ą rb  Ipańsftna a p o tem  p rz e k a z a n e  na n a b y w -  
cójwC

W  d a ls zym  ciągu! g łosofw fan ia p r z y ję t o  w ie le 1 
; poprafwfek, p o g a r s z a j ących  u s ta lą ,  
j P o  uich/wialeniu c a ł e j  ustawty1 p r z y ję t o  r e z o -  

lufcje i ptoSiUdzenie o d r o c z o n y ,  b e z  o k re ś le n ia  
I te rm in u  n a s tę p n e g o  p o s ie d ^ m a

I N A  R A T Y T
1 Książki Szkolne

s p r z e d a je X
X
SC% Księgarnia Ludowa s z ^ h y

^  Wszystkim Członkom Związków Zaw. za potwierdzę- g  
niem Organizacji. Jedna trzecia część golówki przy jj 

V  zakupnie, reszta w  dwu ratach miesięcznych. X

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

Stanowisko Anglji
w o bec  na jw ażn ie jszych  zagadn ień  w  L idze ItarodóW ,

L O N D Y N , 22. września. (Pat). Radio,stacja ko­
munikuje z Genewy: Donoszą, że delegacja angielska 
uznała za konieczne zachowanie dużej rezerw y wobec
trzech zagadnień lpierw;szor,zędne'go znaczenia, wysu­
niętych \y ciągu ubiegłych dwóch tygodni, a to na- 

Y  niia* tow ego zwołania konferencji rozbrojeniowej, 
zecjiświatowej [konferencji (ekonomicznej i obowiąz­

kowego (arbttrażu1. Fakt, że te trzy kwestje zbiegły 

nik ^azeai1’ lposiu'ży  uiektói^jn kontynentalnym dzien- 
Anar*^ y^ żem a  poglądów o  zmianie stanowiska
•niiwJ,' " ol>cc Narodów p b a w y  te są meużasadnio-1

ne. KwUstje td są z natuty rzeczy bardzo zawite, i 
dlatego też Anglja sądzi, że podjęcie akcji w  f,ych 
kierunkach, bez uprzedniego gruntownego zbadania tych 
kwtestji, imoigłoby prieć skutki katastrofalne, zarówno 
dla L(gs N arodów  jak dla zainteresowanych narodów. 
Zagadnienia ,fe b y ły  już rozważane w  poszczególnych 
koaniiSjadh,* jednali (dotychczasowy przebieg tych roz­
ważań nie dozwala wyrobić sobie jeszcze zdania o 
tem dub innem stanowisku * delegacji angielskiej, czy 
którejkolw iek .innej (delegacji.

R e g i e m e n t a c j a  • s ^ w o z u

na komisji sk rbowo-burfżetowej.

konaniu Ru c b ^ y A '4 p ia S fe r n a ia' ^  W  ^
s k a jlc fw p r  -  f c i J E  j j  ■ l Y na,* iCj  kom isJi  

s ie d z e n ie  t e jż e ' kom is ji p o d  „ r z e S K i T  * s ię  p o "  
A d e lm a n a  z  u d z ia łe m  W S S ® *  m  f " ;  
[u lo em iiiis tra  p r z e m y s łu  i h a n d lu  n  i r z ,ą 
k lo p em  sen . R o W r e i h H  o i m Ł  °  ^
r z ą d u  ]wj d z ie d zu u c  r e g le m e ń ta c ii  _a,rz^d z e 'n,a 
|w lyiasnieńM ftt;zedsta'wtcieli r z ą d j £  a  Z  
g le m e n ta c ją  p irzyiw (ozU  [nie z a jm u je  p 'Z  J e ~ 
stlwb p r z e m y s łu  i h a n d lu  , t ^ - ! ? j L Ist,e,r'' 

m is ja  pirzyfw[ozow 'a, z ł o ż o m  z  J f z a f c W  R° r  
kiupcolwl polskĄdh! i ^ iańskacjh . Poęatekn  S ,  

do ży_cja k om is ję  k o n tu n g e n ta ln ą 
n ą  Z Ipirzedistafwlicieli m m is te rs t  v!a p r z e m y t  - 
y  dli;, sku rbu , sipirafwi za g ra n ic zn ych ' i p b ip Y  
W la, a k t ó r e j  za d a n ie m  je s t  'u stan ow ien ie1 im n l 
^ h g e n t u  , , a  r  1926. W e d ł u g  o ś M a d c z e n a  r e -  

L ^ z e n t m r t a  rzą d u ) sp od ziew fan e  jfest zm U ie js ze -  

ztwf łn p q r t l f  iWt Ą  b - 0 40  p roc- P os ta n icyy ion o l 
ac W  n a jb l iż s z y m  cza s ie  p o s ie d z e n ie  k o m is ji.

' Przed strajkiem piekarzy m Sfarszatsie
W A R S Z A W  k .  22. iw frzegn ia . —  (te l. w ł . )  

D z is ia j o „ b y łb  s;ę z e b r a n ie  delegato!\\| .robotnp- 
kófwj pfekąnskich, n a  któ,rcm  Uchw lalono, w o b e o  
j i ie p ir z e je d n a n e g o  stanofwliska w łaśc ic ie li' p iekarń  
irozpn eząć  fwj n ie d z ie lę  s t r e js .  W y k o n a n ie  t'e!j  ul- 
chfw fały z a d e c y d o w a n e  b ę d z ie  n a  w iecu ' w s z y s t ­
kich r(°b°b iikó|w ! p iekarsk ich , k t ó r y  o d b ę d z ie  s ię  
(w f  sobotę.

Raid polskiego lotnika na przestrzeni 
7,850 kim.

W A R S Z A W A , 22. września. (Pat). Dnia 21. bm 
o |godz. 16 [Wylądował na lotnisku1 finokotowskiejn na 
metalowym, sam olocie B r ega ta pułkownik pilot Rayski 

! Ludom ir kończąc raid pow ietrzny rozooczęty 16. bm. 
w  Paryżń  na przestrzeni Paryż —  Casablanga —  Tu ­
nis — Ateny —  Konstalntynopol —  Warszawka. Przed ­
ostatni !elap .Konstantynopol —  W arszaw a długości 
'ft.600 {kilometrów^ zakończył jputkownik Rayski wspa- 
Uiałyin lotem  bez lądowania przebywając tę prze­
strzeń, Iwa 7 godzinach. P. Rayskiemu towarzyszył m e­
chanik Kubiak. N a le ży  zaznaczyć, że długość całe­
go Jlohur wynosiła 7.850 k ilom etrów  a ,czas 47 godzin 20 
minut.

DysHuiii o mmejszDściacli m  hitl̂ e

G E N E W A ,c ii.  września. (Pat). Na dzisiejszem p o ­
siedzeniu C komisji Zgropradzenia L igi N arodów  za­
twierdzono przedstaw iony L idze N arodów  raport de­
legata holenderskiego o  mniejszościach. Procedurę, ja­
ką (dotąd (ustalono, uznała komisja za zupełnie zado- 
walniającą pJe wyklucza to jednak dalszego ułożenia 
procedury w  ramach traktatów mniejszościowych. N a j­
ważniejszą zdobyczą pod tym  względem  jest wyklucze­
nie z tkoinntetu1 3 tych Państw, które mogą być uwa­
żano w  poszczególnych sprawach za interesowane a 
zatem nie bezstronne. Po wycofaniu przez delegata 
litetwjskiegp. jego Wńioskul p rozszerzenie zobowiązań 
mniejszościowych ńa wszystkie państwa, komisja po­
stanowiła przekazać całą dyskńsję jaka się odbyła 
w tej sprawie Radzie Ligi Narodów' do je j  Uznania. De­
legat [litewski oświadczył, że wycofując swój wnio­
sek ;nie w ypiera się idei tęgo wniosku1, którą uważa 
za [afUszną i ido f c ł w y  tej powróci jeszcze w  przy­
szłości.

Prace w hcmisjach sejm^ych
W  A R S Z A W A , 22. Września. (Te l. w ł.). 29, bm, 

rozpoczną |się tobrady kopiisyj sejmowAlch'. Jutro o  fjydz. 
11-tej odbędzie się posiedzenie komisji skarbowej, która 
będzie obradować nad ust. stemplową oraz komisji w o j­
skowej z .porządkiem dziennym : Ust. o organizacji naj­
wyższych w iadz wojskowych. Jutro też rozpocznie swe 
prąc?, [komisja oświatowa. Na 30. bm. zwołał tow. pos. 
[Marek posiedzenie komisji prawniczej, 1. października 
zbierze |się (podkomisja budżetowa.

Samoitójsttfo podpułkownika
W A R S Z A W A .  22. (wfrzelśnia'. —  (te l.  w ł . )  

D z is iu j o k o ło  g o d z  6- t e j  (ra n t! o d e b r a ł  s o b ie  
ż y c ie  'w lystrza łom  z  r O w o lw e r i i  55 - le t in  p p u łk . 
Lubom ir, ’Żyźniejw|sk,. za s tęp ca  s z e fa  W y d z .  I I I .  
delp. IX .  M in .  Spir. W o js k .  Żyźm elw jski o d  d łu ż ­
s ze go  czasu . (w| z w ią z k u 1 z  n adu życ iam i, p o p e ł-  
n ion em i p r z e z  G łą b iń s k ie g o  p o d d a n y  b y ł  d o ­
ch o d zen io m  służbofw lylm  c o  w p ł y n ę ł y  u je m in e  
n a  j e g o  stan psych iczn y.
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Odsłonięcie pomnika „Nieznanego Boiowca“
w Żyrardowie.

W A R S Z A W A , 22. września. W  dniu onegdajszym  pomniał zebranym bohaterską epokę, kiedy Organizacja 
cala ludność robotnicza Żyrardowa przeżyła  podniosłe j Bojow a P . P . S. budziła w społeczeństwie ducha 
i ^ za p o m n ia n e  ichwile. N a  cmentarzu m iejscowym walki i jedyna stawiała opór ciemięzcy. W szędzie 
Staną! pomnik „N ieznanego B o jow ca " Rewolucji 1905-6 szalałą.. policja parska. Specjalnie w Żyrardowie pa- 
roku, [ufundowany przez Magistrat Żyrardowa na w n io -p W io n o  [się nad ludnością, bito robotników w  f ab ry­
sek ©aszych towarzyszów . j kaęh i na ulicach. Celem rzucenia postrachu na słu-

Okazało (się przytem  dowodnie, jak wielką jest gusów icarskićh organizacja bojowa postanowiła w yko­
siła tradycji Walk rew olucyjnych 1905 r. i p o tęga ! nać zamach na posterunek policyjny w Żyrardowie, 
idei ,„peipecsowej“ . która skłoniła do solidaryzowania W ydelegow ani zostali w  tym  celu1 tow. Urbanówna, 
się z  fą  manifestacją, nawet żyw ioły  niesocjalistyczne. LktOra (zawiozła m aterjały wybuchowe i tow. Jasiński, 

W  pochodzie J uroczystościach na cmentarzu który  liniał zorganizować całą akcję na miejscu. Na- 
wZięh juidzial: Uauczwciele i uczniowie miejscowych Lzwisko m łodego b.ojowca, któremu1 polecono wykó- 
szkół (powszechnych i gimnazjum. Związek strzelecki, , nanie jzamaehu1, pozostało nieznane. Rzucił on  bombę 
Tow". śpiewacze dram. „E ch o", duchowieństwo miejsco- j na posterunek, poczem  ścigany ukrył się w  domach 
We, Rada miejska i Magistral, oraz wszystkie m iejsco- j fabrycznych, tam osaczony, ostrzeliwał się do osUdka. 
we ^stronnictwa polityczne z  wyjątkiem Związku Lu-1 wreszcie ostatnim wystrzałem  pozbawił się życia. Ciało 
dow o - Narodtowejgo. jego. straszliwie zm asakrowane szablami i bagneta-

M iejscowe orgąjuzacje robotnicze wystąpiły v. ' mi żołdactwa, pochowano potajemnie na cmentarzu, 
komplecie. Pochód ruszył z Rynku ulicami Szkolną i Dziś Oddajemy hołd w1 jego osobie wszystkim niezna- 
i Długą na cmentarz. Obok pomnika została zbudowa- nym  J^ojowbikom rewolucji, których setki zginęły w  
na specjalna trybuna, z k iórej przemawiali m ów cy . ! nierównej walce pod  kulami i na szubienicach.

P ierw szy Oddal hołd zm arłem u ks. kan. Tącza- j P o  tow1. Arciszewskim przemawiali inni m ówcy a
nowlski. P o  nan przem awiał tow  Blachowski, pod- • na zakończenie imieniem. Magistratu wiceprezydent ży- 
nosząc, iż Żyrardów  pierwszy zdobył się na uwiecznię- * ja rdow a podziękował wszystkim organizacjom za li­
nie pieznanyph bohaterów  rewolucji. . śwtetuienie obchodu'.

P o  nim zabrał glos imieniem C. K. W . i Z.P.P,S, j W ieczorem  wszyscy towarzysze zebrali się w
poseł [tow1. Arciszewski. W  barwnjch słowach przy- j klubie robotniczym  na wspólnej biesiadzie.

Zbrodnicze reaukcje i zbrodnicze awanse.
Rząd, banki, przedsiębiorstwa przem ysłowe, han­

dlowe, sfowem instytucje, które zajm ują u siebie płat­
nych fu iłkcjonaijuszy redukują od  szeregu lat swój 
persona!, zaczynając zaw sze od  dołu, Wymiatając naj­
nędzniejszych parjasów  — a nigdy od góry. Dzięki 
ternu system owi tracą Chleb tysiące, a pozoslają na 
sutej (synekurze setki. Szary, bezbronni' tłum, nie 
Umiejący |S:ę stawiać, idzie na bruk, przez jakiś czas 
stając się ciężarem dla państwa przez pobór zasił­
ków  ;dla bezrobotnych, a rozm aite protegowane plak; 
niebieskie, ipasibratchy rozpierają ,się na fotelach, pra­
cując 'W (Dogiem próżnowaniu na swych tłustych po­
sadach. Jeden taki „n iezbędny" potentat, wysilający 
swńj ptasi (móżdżek, [aby wymyśleć, jak jeszcze ur­
wać robotnikowi, pobiera sam jeden Większą place 
roczni'? jiiż (wynosiłoby Wynagrodzenie roczne stu1 ukwa- 
Iilikowanych Robotników. Nie:, jest to przesada, albo­
wiem  ishyierdzić m oże każdy, że dyrektorow ie labry-

czni których jest zaWsze po ki'ku w  jednean przed­
siębiorstwie, pobierają nierzadko po 10 do 12 tys. z ł 
miesięcznie (nie bcząc tentjem ), którą to sumą można 
pokryć Wynagrodzenie za pracę ponad stu robotników, 
licząc przeciętnie po 3 zł dziennego zarobku.

W  lostatnim czasie niektóre wielkie firm y naftowe 
przeprowadziły [znaczne redukcje wśród personalu — 
zwłaszcza (niższego — a równocześnie potw orzył} nowe 
posady -dyrektorów i prokurentów. N ie ty lko zatem — 
jak było  wskazais? ze względów  pszczędnościowych — 
niei przeprow adziły  redukcji od góry, lecz przeciw 
nie, to co oszczędziły na wyrzuceniu białych murzy- 

[ nów  w pakow ały w  place nowych benjammków.
A ż (Się prosi, aby w  te liczne stajnie Augiasza 

w ejrza ły  ministerjalne pczy, choćby już dlatego, aby 
się [przekonać, gdzie są te niezdrowe źródła, które 
szerzą i (utrwalają żlo .

Zbliżenie polsko-rosyjskie
w oświetlenia czeskiein.

PRAG A. 21. 9 W ielkie wrażenie w yw oła ł tutaj 
artykuł umieszczony W organie agrarjuszy .. Venkon , 
a om awiający zagraniczną politykę Czechosłowacji. — 
Artykuł podnosi, że czeska polityka ^gran iczna sekun­
dowała dotychczas polityce Francji, poczem  wskazuje 
na przykład P o  liski, która z obrad (genewskich wycią­
gnęła konsekwencje i natychmiast zaincjowała roko­
wania z Rosją, przekonawszy się, że od Zachodu nicze­
go [się spodziewać nie m oże. Polska szybko zmieniła 
orjentację, |Skoro poznała, że Francja więcej wagi przy­
wiązuje do N iem iec i Rosji niż do Polsk i. A  m y?  
—  pyta ,,V enkov ‘‘. —  Czy m am y dalej odgrywać 
rolę (widza i stać w  ubocznym pokoju, podczas za­
wierania paktów oezpieczeństwa? Takie stanowisko by- 
łoby niegodne naszego państwa. Postąpm y tak jak 
Polaka i nawiążm y stosunki tajm, gdzie leżą nasze 
istotne [polityczne i gospodarcze interesa.

Co mówi Anjjlja.
L O N D Y N , 21. 9. Pisma obszernie omawiają dzia­

łalność ^rosyjskiej dyplomacji w  zw iązku z  kwestja- 
mi paktu bezpieczeństwa. Jak donosi sprawozdawca 
„T im esów ", zam ierzona ipodrór Cziczerma do W ar­
szawy m a podw ójny ceł. P o  pierwsze, Rosja szuka 
możliwości zawarcia prow izorycznych układów z swy­
mi zachodnimi ;sąsiadam; aby Uzyskać wobią rękę 
wi Azji, głównie przeciw  Anglji. Czaczerm pragnie do- 
orowadzić —  jeżeli nie do układów przyjacielskich —  
to w  każdym  ra/is do odprężenia w  stosunkach m iędzy 
Polską ,a Rosją. Dziennik nie w ierzy w m ożliwość 
szczerego zbliżenia się Rosji do je j sąsiadów'.

„M orniug P os t" dowiaduje się rzekom o ze strony 
CŁsyjskiej, (że Moskwa chętnie zaw arłaby pakt z Polską 
i RUmunją, a, następnie z państwtam bałtyckimi. — 
Przypuszczają piowisz&cbnie. ze Cziezerm zamierza albo 
wcisnąć się na konferencję ministrów spraw zagra­
nicznych plbo jej obrady udaremnić.

C zta^B rin  p r z y je ż d ż a  da U fp rs a a w y .
W A R S ZA W A . 22. września. (A W ). Term in przy  

jazdu Cziczerina do W arszaw y nie jest jeszcze ustalony, 

ale prawdopodobnie nastąpi to pod  koniec Wgodma. 

Zależnie od jego przyjazdu będzie ustalony termin 

poiąownego wyjazdu min. Skrzyńskiego do Genewy 

albo LuCernw.

Na temat teatru lwowskiego
W  p a ź  dzie j-luku  b. r. m ija  d lW aazieśc ia  p ięć  

lat. g d y  L w ó w ,  k t ó r e g o  m ieszk ań cy  z a w s z e  s ły -  
a ię li z  juirmMwiania kud iu rp  i .sztuki i z a w s z e 1 
b y li gotctwii t o  ;ch o b r o n ie .  ić jw io r z y ł  w iilo m y  
z n a k  t e j ż e  tsźtullu —  t e a t r  — \ i (ofddlał g o  n a jg o ­
d n ie js z e m u ' (vv| o w e  c za sy  w ło d a r z o w i .  T a d e -  
uszolwl: P a w lik ow sk iem u  k t ó r y  m e  z a w lió d ł p o -  
(w!ie|rzonych iw mm n adz ie j*  —  le c z  s ta w ę  te a ­
tru  p o lsk ie go  r o z n ió s ł  d a le k o  i s ze rc lk o  p o z a  
g ra n ic e  n a s z e j ro zk A u fa lk ow lan e j w ó w c z a s  O j ­
c z y z n y .  N ie  chicę [wfspctfiiinać o  w sp an ia ło śc i 
gm ach u  k tó r e g o  z a z d r o s z c z ą  n a m  o b c y , n ie ’ m y ­
ś lę  iró!vvfniez  ̂ p isać  histurj. d w u d z ie s to p ię -  
ciolecia. tea tiru  —  z r o b ią  (to  uinli d a le k o  c fo s z e r -  
n  i e j i (w lspam alej, —  W stęp  ten  p o t r z e b n y  mi 
je s t  d o  n ie s te ty ,  b a rd z o  sm u tn ych  r e f le k s j i  ; 
poiró(w (nań.

Pieirjw fszych la t c z te rn a ś c ie ,  t .  j .  do w yb iu - 
ch u  jś|w(iatowlej w b jn y .  g d y  L\vćd\' r o z p o r z ą d z a ł ' 
p ie ir (w (szo rzędn ym  z e s p o łe m  a r ty s ty c zn y m , m o . 
żuai z a l ic z y ć  d o  o k re su  t. zfwf. . . z ł o t e g o " .

W  tym  o k re s ie  bofw fem  L w ó w 1 b y ł1 k o leb k ą  
ta le l itó lw f i (w zoirem  n a w e t  d la  W a r s z a w y .  M a -  

jgze in iem : i ch lu b ą  k a ż d e g o  ak tora  p o ls k ie g o . b y ilc ' 
d os ta ć  silę i p|racc(w|ać .ch oćby  p rze 'z  c za s  k ró tk i 
na .scenie l|w(oW'sktej. K a tak lizm  d z ie jo w y  ro k U  
1914 z e  sjwlojem i n a s tęp s tw a m i, 'b y ł  t e ż  p o c zą t . 
k iem  u p ad k u  |ś(wl:etności t e a t r u  liw bw sftiego .

W , fo k u  1Q18 umiastofwKono 'te a tr  i t e r a z  
z a c z y n a  się s zyb k ie  schylan ie  d o  przec ię tn ośc i! 
t. z|wl ipir ow i n c  i o nab znru.

J e s z c z e  czeociolw io w  r .  1918 za  k ie ro w n ic -  
t]w|a P y r .  Ż e la z o w s k ie g o  u s iło w a n o  p r z y w r ó  -

c ić  teatinofwt lw o w s k ie m u  d a w n ą  j e g o  ś w ie tn o ś ć
—  jw lypadki a z ie jo W e  je d n a k  —  a p .rzed eW szys t- 
kieim szcześcio im iesię iczne fwjalkii o L w ó w  ■ e m i­
g r a c ja  co le p s zy c h  s ił1 do sto licy  ■ in n ych  miiiast j
—  u d a rem n iiiy  te  Iwiysiłki. —  Lw bw ian lin . p r z y - ’ 
(w (ykły cza-su w lo jn y  do r ó ż n e g o  ir o d ż a jU  n a ­
m iastek. zado jw lah iia ł ssę na irazie. tą  fo rm ą ' i  p o ­
z io m em  a r ty s ty c z n y m , (nie a n a lizu ją c  zb y tn io .

P o  dyr,. Ż e la zo w s k im  o b ją ł  k ie ro w n ic tw ie ' ś. 
p . Tar,a s ie fw icz i (p ó łto ra  s e z o n u 1 w a lc z y ł  z  w ia ­
trakam i. a ż  zn icc llijc o n y  (w! p o łb w ie  s e z o n u  i 
19 20 /21,  z ł o ż y ł  kietrofwfnictwto i u su n ą ł ssę w1' 
z a c is ze  domojwie.

T e r a z  n a s tą p ił d la t e a t r u 1 Iw b w sk ie g o  o- 
k yes  t. zjw*. , .k ram ik a rs tw ia ". Z ja w i ł ’ się n a  łilo.- 
iry zo n c ie  , m ą ż "  fn a lw lasem  p o w ie d z ia w s z y  b a r ­
d z o  e j i e r g ic z n y  i j? e ł[en  iU ic ja tyw ly ) LUdW ifk 
Czairnofwjski —  z n o w ą  k o n ce p c ją  —  r o z d z ie l e ­
n ia  [w szystk ich  ly ż e c h  d z ia łó w 1 t. j .  o p e r e tk i. ’ 
dram/atu! i p p e r J y lW y n a ję t o  gm a ch  ..Ć o lo s s e U m " 
o g irom n e  suimyl fw fłożon ie w  a d a p ta c je  i p r z e ­
zn a c zo n o  g o  na o p e jre tk ę  ractyfw|ując, ż e  t e n 
d z ia ł  b ę d z ie  z ą ra b ia ł n a  efwlentulalne d e fic v ty  
diramiatd i t ó l r j y .  —  Z  innejscia je d n a k  o k a za ło  
się. ż e  an i m ie js c e  do k tó r e g o  d os tęp ' je s t  f a - 
ra ln y  —  ;ani sam gm ach , t. j. s p ec ja ln ie  scen a  
bU dokrla iia  w  Lotrm ie es tr .a d y .u a  k a b a re t , m e na 
d a je  się. n a  o p e re tk ę , (w jym aga jącą  p ię k n e j1 w t j.  
stdwlyi i ż iK j i i i l i e  innych  Wlartunków'. Ż  u porem  
m an iak a  ju ż  czjwlairty s e zo n  W k ład a  m ias to  p iem ą- 
|w[ c o ra z  to t i c w e  ip irzdróbk i g m a d h d  t  w y g ó r o .  
W jan y  c zy n s z  w lłaćc iioe low i —  nie ch cąc  d op u śc ić  
d o  irzekom o m a ją c e g o  się  ta m  s fw ic r z y ć  t e a t r u  j 
żyldjofwlskiego.

P r z e r o b io n o  z u p e łn ie  sa lę  ..D orn u  k a tck c -1  
k ie g o "  kosztem  o g r o m n y c h  sum. sp rck u ro fw fan o  |

nofwje k rz e s ła , p r z e r o b io n o  scenę, g a .rd e r c b i i 
t. p . n a  to. b y  W. b ie żą c y m  s e zo m e  r ó w n ie ż  p - 
k a z a ło  s ię  to  b e z u ż y t e c z n e .  C z t e r p le t i r ą  g o s ­
p o d a rk ę  p. C za rn o fw isk iego  za m k n ię to  r k o f o  2 - 
m ilionolwjyim d e fic y tem .

P r z y s z e d ł  ok res  op am ię tan ia . —  T r z e b a  ko ­
n ie c zn ie  coś zam k n ąć  —  i z a c z ą ć  o s z c z ę d z a ć  —  
a (wjięc p irzed eW szys tk iem  n a le ż y  za m k n a ć  t e ­
atr . . M a ł y "  fw( D om u  kato lick im  (n a jm n e j  d e h . 
cytqw|ył —  n a s tę p n ie  z r e d u k o w a ć  a w ła ś c iw ie  
p o zm ien ia ć  lUdzc z a ż ą d a n o  „n o w y c h  tw a r z y  
P irz ep m W ia d ze n ie  te g o  p o w e r z o n y 1 ob ecn em u  
kie|b(j|wliiikov/i p . H e n r y k o w i  H e r t z -  B a rW iń s k ie -  
m 'i i  d łu g o le tn ie m u 1 i n ie p r z e c ię tn e m u 1 aktorowp: 
s c e n y  liw low sk iej z  c z a s ó w  j e j  św ietność*. I zd a -  
(w ia łoby  się, ż e  w y b ó r  je s t  w c a le  d o b ry , ż e  
cz ło iw tek  d o ś w ia d c z o n y  o r g a n iz a c y jn ie  w y rc/ b io . 
n y .  zn a ją c y  na iw lskróś d u s zę  aktora i p o t r z e b y  
t e a t r u  ( b y ł  p r z e z  j e d e n  s e zo n  d y r e k to r e m  t e a ­
tru ' |w( Ł o d z i ) ,  z a c zn ie  sk u te c zn ie  d z ia ła ć . N i e ­
s te ty . to, n a  co p a t r z y m y  od  k ilku1 ty g o d n i,  

k a ż e  n a m  s ię  spodziefw fać c z e g o ś  w irę cz  p r z e ­
c iw n e g o .

P .  Barlw fińskiem u1. m iasto, n a u c zo n e  s m u tn em ' 
d o ś w ia d c ze n ie m  d la  z re a liz o w a n ia  h a s ła :  ,,z re -  
dUkolwfać. zm ien ia ć , i o s z c z ę d z a ć " ,  Idbdałio su b1-
k om ite t. z ł o ż o n y  z  p ięciu  b a r d z o  p T u ia ż iły ch  i 
b a rd z o  ś|w|iatłych o b y w a te l i  w y b ra n y c h  z  ło n a  
K o m is ji t e a t r a ln e j  m e m a ją cych  z  t e a t r e m  m c 
W isp ó ln ego . (p o za  ten ., ż e  s ta le  k o r z y s t a ją  w r a z  
z  (rodzinam i z  b e z p ła tn ic h  im iejsc  [wl t e a t r a c h )  i 
ci pod  fi|rmą ..su bkorm tet d la  spralwf a n g a ż o w a ­
n ia  z e s p o łu "  ro zp o c z ę li » V ą  d z ia ła ln o ś ć .

(D .  n . )  f
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W sprawie nowelbdejl ustawy o ochronie lokatorów.
Na

wniosek
nagły, by  Rada m iejska poparta żądania zrze- zacji, fw dzisiejszej bowiem  redakcji z artykułu 11 ko- 

okatorskfch ar Polsce o  nowelizację ustawy o rzj-stac m ogą 'właściwie tylko ostatni żebracy, 
nie lokatorów . Art. 23 zawiera postanowienie o  moratorjum Tnie-

uzasadnieniu tego wniosku tow. Buber wskazał szkaniowem, W przeciwieństwie do m oratorjum  czyn-W

Lucji wykonami, Sąd m oże wykonanie egzekucji za­
wiesić na czas do 6 miesięcy, jednak tylko w  tych

. t~. , . , wypadkach, w  których chodzi o 1- lub 2-pnkoiowe m»0-
jautniein posiedź. Rady miejskiej tow. lir .  darczymi stosunkami niemożność punktualnego uisz- S2j-ania

uber postawi! imieniem Klubu radny Sb PPS . czanie iczcnszu, nie stanowi ważnego powodu do awi-
Także i (w tym wypadku więc eksmisja lokatora 

pozostaje w  m ocy a jedynie jej wykonanie m oże  być 
odroczone.

W  dzisiejszych czasach ciężkiego kryzysu gospo­
darczego przepis ten wymaga rozszerzenia. Przede- 
wszystkiem jbowłem m oratorjum , to powinno być co 
do czasu rozszcrzonem, na czasokres dłuższy, aniżeli 
6 m iesięcy, a co do osób także na lokatorów  posiada- 
cych mieszkania większe aniżeli jedno lub dwupoko- 
jowc, bo i w  takich mieszkaniach ży ją  dzisiaj ludzie 
ciężko stosunkami gospoda, czym  i dotknięci i często­
kroć niemający pieniędzy na wyżyw ienie siebie i  swo­
jej rodziny i niemogący wskutek tego czym/zu pun­
ktualnie opłacać, względnie znaleźć sobie inne mieszka ­
nie, |powtóre 6 miesięczne m oratorjum  jest zbyt krótkie, 
skoro lęję zw aży dzisiej^ '  stolsunki ekonomiczne mie­
szkaniowe.

. ^  ^ ż k i  i wprost katastrofalny kryzys gospodarczy, szowego (art. 11). 
jaki obecnie p rzeżyw am y. D rożyzna rośnie a warsztaty 
Pracy coraz liczniej są zamykane, redukcje w prze- 
Dayśle, handlu i w  biurach wyrzucają z dniem każdym  
now e rzecze pracowników' na bruk. Już dziś bardlzo 
wielu lokatorów  robotników, urzędników, rzemieślni- 

r "  ’ ^tilpców i prz'emyTslowciÓw’ nie m oże opłacać czyn- 
,Slfd y  'zawalone są awizacjami i riunacjanu, a 

" czasem stawki iczynszu automatycznie wzrastają, 
meJ  0 o 5 proc. co kwartału według ustawy o 
j g  ° n‘e lokatorów', ale i o dalszych 6 proc. na po- 

atek lokatorski państwowy.
Jeżeli jmimoto radny W łodzimirski z całą furją 

zaślepieńca rzufcił się na wniosek klubu radnych PPS., 
a fadni Sudhof i Szpondrow&ki w naiwności swej 
•nu sekundowali, to świadczy to tylko o tem, że 
panowie ci nie zastępują interesów pgólu ludności, 
której .97 proc. stanowią lokatorowie, lecz bronią z na­
rażeniem interesów miasta, kieszeni kaniicniczników. •

W niosek klubu radnych P P S  składał się z  dwu 
części

Art. 23 powiada w  szczególności, że w  procesie 
awizacyjnym  Sąd lub Urząd rozjem czy m oże odroczyc 
termin opróżnienia mieszkania do 6 miesięcy, t. zn. 
że lokator pnusi m ieszkanie ogróżnić, a le nie w ter­
minie' 8-dniowym, lecz w  terminie dłuższym, najdłużej 
w  (terminie 6-miesięcznym.

Ten  Ustęp art. 23 nie określa ani słowem, w 
jakich wypadkach Sąd lub Urząd rozjem czy m oże 
zrobić użytek z  m oratorjum , i dlatego przepis ten 
wymaga dokładniejszego określenia, a to tembardziej, 
że Idalszy. Ustęp art. 23 postanawia, ze skoro awizacja 
stała się już prawom ocną i m oże być w  drodze egze-

- • r a a n n n n n n M B n t g i

Pierwsza część, w  której domagano się w strzy­
mania dalszej izwyżki czynszu, była tak słuszna 
jasna, że naw*et r. W łodzim irski utrzym ywał, że ją  
rozumie, ale m im oto uchwaleniu jej się sprzeciwiał.

A le  i !djriu[ga część, W której klub nasz domagał 
SlS rozszerzenia m oratorjum  mieszkaniowego nie w y 
maga żadnych wyjaśnień, bo wynika z obecnych sto­
sunków gospodarczych i mieszkaniowych.

Obecna ustawa nowiem o ochronie lokatorów  zna 
dwojakie m oratorjum  w  sprawach mieszkaniowych.

Pierwsze uregulowane w  art. U  polega na tem, 
2e ^  wypadkach, w  których lokator z  braku pracy 
lub \v pgójo nęazy wyjątkowej, zalega z  zapłatą 
dwóch następujących po sobie rat kom ornego, sę- 

^  ffnoże uznać awizację za niedopuszczalną, z re- 
bow iem  zaleganie z  dwiema ratami czynszowem i 

stanowi \yążny pow ód wypowiedzenia.
Jasną jes t rzeczą, że ten artykuł 11, w  obecnych 

czasach krytycznych nie jest wystarczający, bo usta­
nawia on  wyjątek jedynie dla bezrobotnych lub loka­
torów , pozostających w  nędzy wyjątkow ej, nie obej­
muje zaś tych licznych lokatorów', którzy nie dla 
braku pracy, ale z innych przyczyn, jak np. zastoju 
w  handlu, rękodziele lub w  ogóle kryzysu gospodar­
czego nie znajdują się wprawdzie w  nędzy w yjątko­
wej, {ale nie są w  stanie czynszu1 punktualnie uiszczać.

Art. 11 odpowiednio do obecnych czasów po­
winien być zatem w  ten sposób znowelizowany, że 
niezawiniona przez lokatora a spowodowana gospo-

O pięć mtnnt zapóźno.
Kiedy z wiosną tego roku p. Grabski wydał za- sardynek, jeżeli nie będzie m ógł kupić dla swej poło- 

rządzenie podniesienia opłat paszportowych i utiju- wicy' kosztownych jedwabiów lub perfum  francuskich, 
dnienia wyjazdów  zagranicę, nie brakło głosów  ostrze- kupi Ize ismętkiem w  duszy kilim gliniański lub per-
gawezych, żc  nie tędy prowadzi droga do po 
prawienia bilansu1 handlowego. W skazywano, że bilans 
'handlowy m ożna doprowadzić do równowagi przez 
wzm ożony' eksport, a bardzo zna-ciznie ok ro jony  im­
port. przede wszystkiem artykułów luksusowych.

A le  p. urabski pozosta ł głuchy na te wołania 
■ z uporem  Litwina trwał przy swych zarządzeniach, 
któremi jednak nie osiągnął najmniejszej poprawy bi­
lansu handlowego.

Trzeba było dopiero katastrofalnego zachwiania 
się złotego, b y  p. Grabski zechciał wziąć pod ro z­
wagę istotne przyczyny naszej biedy'; w  rezultacie 
skreślić (w rubryce importu niektóre pozycje. Skre- 
ślenia te zostały' dokonane w1 sposób nieudolny', niefa­
chowy, bo jak o  tem wspominaliśmy', zredukowane 
przyw óz [artykułów podzienuej potrzeby, jak kawy, 
ryżu, herbaty, śledzi, a pozostawiono w  tej samej 
wysokości albo nawet powiększono kontyngent przy­
wozu1 takich .ancykoniccznych do życia rzeczy, jak 
jedwabie czy  sardynki.

Gdyby jednakow oż te ograniczenia minio ich ko­
losalnych błędów  byty zostały wprowadzone już z 
wiosną, (nie byłoby dziś katastrofy, którą trudno bę­
dzie opanować. Trzeba bowiem pamiętać, że ograni­
czenie przywozu do ostatnich możliwości, z natury 
rzeczy wzmaga produkcję krajową, bądź prowadzi do 
oszczędności. I jedno i drujgie m ogło mieć zbawienny 
wpływ  na ulepszenie stosunków' gospodarczych w  kra­
ju'. Jeżeli żarłoczny burżuj r.ie dostanie wina lub

kalik JócLzki łajbo nie kupi nic, a pieniądze złoży 
wr banku.

T o  jest filozofja m ądrej i przezornej gospodarki, 
którą (w czasie zaborów umiejętnie stosowali W ęgrzy 
i Czesi. Zamknęli bram y swych krajów przed austrjac- 
kicmi fabrykatami, a sami równocześnie dźwigali w ła­
sny przem ysł. Prawda, że nasi przem ysłowcy i hur­
townicy pod  -względem etyki handlowej stoją na po­
ziomie... cyganów, podwyższają bowiem z chwilą re ­
glamentacji jakiegoś artykułu zagranicznego, artykuły 
tej parnej branży w sposób zbrodniczy, ale od  tego. 
jest rząd, aby tego rodzaju gospodarkę hamować i 
karać.

N iestety zarządzenia rządu przyszły  o pięć minut 
zapóźno. Bankructwa banków nie, będą w7 dzisiejszej 
chwili czynnikiem zbyt zachęcającym do składania o- 
fczczędności. Burżuj, k tóry mógłby odkładać po kilka­
set złotych, czy  chłop, który m ógłby ze sprzedanych 
produktów -wiejskirfh odkładać po kitka złotych, bę­
dzie- Się dobrze skrobał w' głowę, zanim się zdecyduje 
na ulokowanie swych oszczędności w  fbanku.-. I  w  -rezul­
tacie pieniądze tc powędrują do skrzyni lub kasy 
ogniotrwałej a banki będą puste.

Trzeba będzie w iele lat na odrobienie utraconego 
zaufania, atei zanim nastąpi wzrost oszczędności i p rzy ­
p ływ  kapitałów na rozwój przemysłu, nędza będzie 
żarła luil-jonowe ofiary bezmyślnej, nieprzewidującej 
gospodarki rządu.

Otwórzcie okna...
(Bajka).

Kapelusz... Z pochodzenia Niemiec 
oonisty Z zalwioau sędzia i bohaterski te-

dziófwi m S ’tośniejsz\6w!śreiCiChSZy' a pof i ódt sę- 
Nieskazitelny p a S k ^ W  '
“ me*ir osteLichSch Z  Jo r t  *Namiokniei .źr,-r.w i u der Kaisey selbst“ .

p-adkn Austrji (wielki budowti c t U
W ielk i duchem, ale ciałem  ^  i T
pleśni nąrodojwle i k o f e S e . T y  
by- Wszystko -  prócz mienia , 2JrowJ  

W  'wojnie udzimu me ł^ał. N;e lubi rozle 
m  krwi własnej. Żołnierzowi dał co m ał nai 
lepszego: bohaterski tenor Kom-i r •
raz: iwi Jarosławiu. Chciał'jeSzC2T r  ,J
blicznoś' nie chciała. Pocieszył Się m ię ta m i 

Jako sęd da zdolny, pracojwity, piIny ę; obl„  
czajny. Tyko  nieszczęśliwą ma iręke g- ,no L  
dotknie -  usycha. Służył do sp|râ , 
nej Iwlagu Prowadzi’ śledztwo św,ęt0 jUTSjae _  
Miał do pomocy sztab aplikantowi komisarzu 
'Wywiadowców, konfidentów. Trzymał obwinio­
nych przez 14 miesięcy |w| areszcie śledczymi 
Ustali , gdzie; jedli, gdzie pili, do któ,rej jie^et 
manóiwfki chodzili. Ale1 n«c ponad to !

Biedny prokurator, któ,ry z tym materjaliem 
poszedł przed przysięgłych: 28 fwlyroków u- 
fwalniając}'ch.

Wypadki list»piado|w|e w Krakowie. Strejk 
zgromadzenie, manifestacja, szarża, kreM- ma- 
sdw|e aresztowania .Prezes sądy apelacyjnego 
iwj Krakowie odniósł się do przełożeń ego Ka­
pelusza o przysłanie mu zdolnego sędziego 
śledczego.

W  Kr-gk ;w(je było dużo sędziów śledczych. 
1 dużo zdolnych. Brakl-o tylko 'adfłuego do 
(wszystkiego. W ybór padł na Norberta... Oczy- 
Iwlście.

Zapomnieli, że meszczęślfwją ma rękę.
Pojechał i po ośmiu1 miesiącach (wjrócił. Ale 

bez tarczy. Sprafw[ił zawód wszystkim trzem 
Pr-okuratorojwli — bo nie zebrał dcwodów. so­
bie — bo nie dostał “ Poloma irestityta“ . eksce­
lencji pirezesuwii sądu — bo wlrócił1. Rezultat 
ostateczny: 46 fwfy,rokó'wl utwalniających.

Zabrali mu jśleldzitwja, a powierzyli orzecz- 
nictwlo samoistne. Łatwiejsze to i wdzięczniej­
sze. Nie potrzeba przysięgłych. Bez uch można 
sądzie karać, zamykać.

Robił1 to lecz nudził się. Czekał na grubszą 
spra|w|ę i na sposobność 'odznaczenia się. Nada­
rzyła się.

Po d,rapiaczuj chmur drapał się do góry-, 
już był1 na czfwiartem piętrze. Stuoconą ręką do­
tykał już dachu. Oślizgnęła iśię i upadł na gło­
wię. Nieszczęśliwą, ma rękę.

Rzecz powszechnie znana. Intryga Pierac- 
kiego, Najlwlyższego Sądui i innych żydów.

Szukał irejwlanżu. Kto szuka, znachodzi. Zna
lazł.

On — sędzia narodoW[y — zasądza. —

Jaś Osochaty — zatiwlierdza, a stolica uwfalnia 
lu'b ułaskawfa!! Przeważnie żydów i szabes- 
gojówj,

Od czego jest się członkiem Lig: Obroriy 
Ojczyzny. Alarm. Nocne posiedzenie. Leniwiała: 
wysłać do Warszawy memorjał z groźnem me­
mento.

jak rzekli zrobili, lecz ciężko zbłądzili. Cd- 
p-oiwiiedź mijiistra. przenieść sędziego Norberta 
Kapelusza d-ó- oddziału procesówfegć'. sądu po­
wiatowego !

Łatwo powiedzieć, trudinej wykonać. — 
W rósł iw batorowe mulryi, jak rzep w  psi ogon.

Zaczął od biernego oporu. Zimny kcjrnprcs 
na gayciziołko. gorąca kaszka na brzuszek. — 
Strejk. A  gdy nie pomogło, [wfyjechał do s f -  
licy. Łazikofwjał. sitplikował, kolędował, mełesro- 
iwjW. lecz niczego nie wyprawowiał. Tyle tijlko, 
że dali go do niespornego. I łiatf sę by glclży- 
d-ojwiskie adwokaty nie zjadły. Choć nie jest 
całkiem koszerny.

Pożegnał sąd karny. Chodził od biura do 
biujya i łz y  rze(wfne ronił nad swą dolą nie­
szczęsną, nad Judetopolonją i ikelwldzięcznośeią 
narpdu.

Wstąpił do fwjielkiej sal;. Przed wielkim, oł­
tarzem Temidy gorzko zapłakał.

| A polska Temida Iwfstała z fotelu i podobnci 
! od!w|róciła się doń tem, na czerń dotąd siedziała.

Więc odszedł rozgniewany nufcąc półgło­
sem: •'TKutschland. Deutchlasnd iiber allesa .

A  stary (wloźny trybunału c z e m p r ę d z e j  o- 
liwprzył wszystkie okna...
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Lwów, dnia 23 w rześn ia .

JUZ MADESZLY
w s z e i k i a  m a r y n a t y  „ K lo r t f ia  H a a »e “  
do firmy CHI, S O B E L ,  H a n d e l  d e l i k a -  

i s s ó « r  Lw i.  w ,  L e g i o n ó w  4 t «83

D YRE K C JA  P A Ń S TW O W E J S Z K O Ł Y  P R ZE M Y - 
S Ł O W N I YYEe L W O W IE  fui. Snopkowska l. 47) 
ogłasza |j\jpisy ma Kurs -Elektrotechniczny YYieczarny 
i :K iirs Racliotelegrafji — ^  'dn. od 25. do 30. września. 
W pisy przyjm u je sekretarjat w  godz. od 11 do 12-tej.
J ‘ 1 893— 2

Z T O W A R Z Y S T W A  D R U K A R ZY  O G N IS K O " W e  
L W O W IE  otrzym ujem y następującą notatkę

Przed  kilku' dniami dzienniki lwowskie podały 
wiadomość o  aresztowaniu' trzech oszuslów -ŻydW , 
rzekom o zecerów , którzy w  podstępny sposób sprze­
dawali m osiężne zegarki za złote, a nazwiska ich :

W czora j wieczorem naDadt nieznany sprawca na 
Franciszka Karpińskiego, przechodzącego ul. Issako- 
wicza, przyczem  ,zadał wspomnianemu kilka ran na 
piersi, jz których, jedno cięcie m iało około 20 cm. 
długości.

.Stanisław .Wieniawski zgłosił się w  Pogotow iu  rai. 

z licznemu Iranami na twarzy.
Antoni Kyniufc, ,zam. w  Kteparowie, został' pora­

niony W i^oraj w  noicy nożem w  p lecy  przez nieja­
kiego IN. Czecha.

Policja aresztowała Kazimierę Bosię za ciężkie 
pobicie Aulrelji Tkacz, zam. przy u l. .K rzy w e j.

O B JA W Y  Z D Z IC Z E N IA . Katarzyna N., zam. p rzy  
ul. Bogusławskiego oskarżyła w  policji 17-letniego R o­

mana Kuziarskiego o  zhańbienie jej 4 Letniej córKt. 
W spom niany zbiegł przed  aresztowaniem.

P R Z Y P A D E K  C Z Y 'Z A M A C H  M O R D E R C ZY?  Fran 
t.szćk Laskowski, prof. gimn.. doniósł policji, że padł 
w  pobliżu  donoszącego strzał w  drwili gdy przecho­
dził koło  staw ił na ,.Francówce“ . N ieznany osobnik 
strzelał z  rtł. Grochowej. Policja zarządziła śledztwo 
w’ tej oprawie.

N IEOSTROŻNOŚĆ P O W O D E M  PO ŻARU . W  piw­
nicy Izaaka Halipema p rzy  ul. Brajerowskiej pod 1. 3 
wybuchł ipożar nagromadzonej tam słom y i drzewa. 
Straż pożarna ogień 'ugasiła. Stwierdzono, że wypa­
dek ten  spowodowała Roza lja  Bombar. która zostawiła 

; palącą się świecę bawiąc w  piwnicy.

j5ił9

{kistka awantura w hall targowej na pl. Halicki! i
- W czora j w  południe '.zwróciła się pewna kobieta | eoweigo. P o  przywróceniu! do przytomności odwie- 

Jo pefniąpego służbę posterunkowego w  wspomnianej I ziono (go cjo mieszkania o rzy  ul. K ró la Jana pod’ l. 7
hak z prośbą o  interwencję, gdyż jeden z rzeźników 
pobrał pd (niej znyt wysoką cenę za mięso. Policjanta 
przy ją ł ów  rzeźnik stekiem obelg poczerń .powstało 
wielkie zbiegowisko, spowodowane omdleniem rzeźnika 
Józefa Tyńskiego. Sytuacja .wywiązała się następnie

Chaim Kass. 0|?asz Nadeł rec.te Brairdes oraz Jakób & oźn&  dla życia posterunkowego. W yw iadowca Helman 
Nadel. Ponieważ" Stow. Drukarzy, “„Ognisko." we U vo - pawtezwał przeto pom oc 'policji. Z om endy wysłano 
wie jdruipnije w  szeregach swoich niemal fljsz|-sfkich dru } natychmiast 14 policjan w. C,i jednak me m teiwenjo 

karzy, jzniewołenii jesteśmy ta droga f S M l  do pu -! wali: ^d-vż nastąpi o już uspokojenie. W  międzyczasie 
ości, że nazwiska tych oszustów są W > y ł  bowiem lekarz Pogotowia rat., który stw

, , \7 .rwYTAfłrU wisiełif£>Ir nłfjLrn 1

na iZamarstynowie.
W ieczorem  (rozeszła %ię Wieść po miesicie. >ż Wspom 

liiany rzeźnik zm arł, wskutek odniesionych obrażeń, 
albowiem  uderzył go rzekom o w  brzuch ów  iposterun- 
kow y. Kompetentne w ładze zapewne przeprowbdizą 
śledztwo ,w tej sprawie, którego wyniki podane zostaną 
do publicznej wiadomości.

łdrkt ten 'wskazuje, iż po placach targowych są 
za szczupłe (siły orgpnóW bezpieczeństwa. Rozzuch-

błiczncj wiadomości, ze nazwiska tym  oszusiow są ----- - — j  -o— . > ■> - • -  (
S low . |zdpelni> nieznane, nigdy czionkam, naszego S t o w . ? ^ 1. iż T -V^ ki T  m d le n ie  wskutek ataku ser- ■ dobnych zajść.

nie byli, w  zawodzie naszymi nie pracowali i najpraw­
dopodobniej przynależność ich do zawodu1 zecerskiego 
jest p rzez nich .zmyśloną.

AMBU-LATORJUM K L J N IK I f lH O R O B  N E R W O ­
W Y C H  T U M Y S ŁO W Y C H  U. J. K . W E  L W O W IE  
p rzy  'u1!. Hausnera I. 9. zostało otwarle z dniem 
21. Września UJ. r.

PIĘĆ ZA M A C H Ó W  SAMOBÓJCZYCH. 27-letnia 
W alerja Sz., zam . przy  ul. Kochanowskiego pod  1. 130,

iei- Iw a la  to paskujących osobników i jest pow odem  po-

m

ifsiłowała Wczoraj o* świcie pozbawić się życia 
tym  fcelu wypiła szklankę benzyny.

Jętka W ., zam. pirzy ul. Pilnikarskiej pod

Kobieta, która zabiła.
E p ilo g  tra g e d ji, jakich w iele .

Charakterystyczną sprałwfę roz.pozn.awhl o-1 wisi. żeby przekonać się, czy dziecko żyje, nu- 
tiegdaj sąd łódzki I leży zacisnąć mu szyjkę sznurkiem; < tkać tdhai

Na f!alvv(ie oskatrżonych zasiadła 32- letnia | \vicę.
Mąrjanna Bielińska, oskarżona przez prokura. Z braku sznura naprędce uplotłam ze sło-
toir.a o 'ulmy^lne za d a n ie  'śm ierci s k l e m u l  n o w o -

21 ! nagodzonemu dziecku. Meritum spnaw(y przed-
. ’ stajw la się następująco:

Usiłowała struć się kwasem octowym  zmieszanym z  I W ;  „  , ; , « ..n. • , , n
. J j W  czeir\v|c;L' roku  ub. m ies zk a n iec  Ws; R y -
jocyną I i e  (wf p W io c ie  łód zk im , k o s zą c  ż y to , z n a la z ł

24-letni Henryk D., zam. p rzy  ul. T eresy  pod j - J
I1. 20, usiłował struć się również kwasem octowym.

na polu zfwlłoki dziecka, zaś 'na kręgach szy j i 
iwiidniał zaciśnięty sznurek zrobiony ze słomy'. 

Tego samego dnia zgłosiło s;ę dc. komisar ja.Jcdna z lokatorek realności p rzy  Ul. Teatyńskiej
pod 1. 3 usiłowała struć ,się nieznaną trucizną. ,W e i_  - k * - ,, . , . , -

„ ,, . „  , . . , i iu p o w ia to w e g o  kilku m ies zk a ń có w  w s i sk ład ia iąc
wszystkich Wypadkach Pogotow ie rat. interweniowało „  1 . . ,,, ,* , . , . J

■I , i , i c , . , ! z e zn a n ia , zd  M a i-iań n a  B ieliń ska b y ł a  fwj odm ień ,
i odw iozło do sapitaia o f ary  ni?porozumien życiowych, i , . , , „ < , 1 . „

... , - ' i , . nym stanie, lecz dziecka me zaireiestirawauo, w
W  areszcie ipo. zyinym  osadzono kobietę mezna- , , . , . , ..

, , ' . . u r z ę d z ie 1 g m in n y m ., p r z e t o  istn ie ie  p od e jrzen ie .,
nego nazwiska, chorą 'Umysłowo która w  zamiarze t j  ■

, .. , . v . , , i . ,  ... i . * >z d z iecko  zo s ta ło  p r z e z  nią zam ord c lw ian e .
samafclojczym ęliciufa się rztrcic do stawu .obok cegielni ' - - * -
„Sztil'ei’ów ka“ p rzy  ul. Snopkowskiej.

U C IE C ZK A  C ZTE R E C H  W IĘ Ź N IÓ W . Z Brygi­
dek w yprow adzono 19. ibm. czterech więźniów, r\ ła-

Airesztowlana Marjanna Bielińska, przyznała  
| się do [wjitiyj i złdżyła następujące' zeznanie:

Gdy straciłam pracę, a (miałam wf domu1 
4 dziec. postanojwiłam .pójść do sąsiedniej wsi.

myWIp.zy'(kasowych, na robotę na Zniesienia, pod do- j>v SZiU^ a ć za|ęcia 
zoram  jednego dozoący. Byli to Mozes Samos, ban-1 '  j dą {, )o fe  d os ta łam  błoIÓ'w,r p.o.

dyta ftimuński, oraz Rosenberg, Dydzutk , Oleszdzuk. i ^odojwWch a, p o  p r z y jś c iu  'd-O przytcim iiOŚCi sp d - 
Czwórlca ta pobiła swego strażnika i zb.egła J s tr z c g ła m  ź e  le z ę  c a łe ,m  ci,a te m  na niorvv|ona 

na .(j.ęztoiw* IWati-y '. H iobową tę. wieść zakomunikował i |r(Kj zon ietrTi d ziecku '
natychmiast pol„r.ji niefortunny anioł stróż S P % * o - j  S|wfe czasu , sj vszia tem  0 d s ta rych  b a b  w e  
nych wolności ,preibendarjii]szy Bryjgsdek. ■

myl Iwtązadło. nałożyłam na szyjkę ffz.eekfuG jppr 
częłaim je1 dusić. Gdy przekonałam się. że me 
oddycha. zostaMdam je  W p<Au i poszłam dlO'
dom u.

D,r. SzWejcer orzekł "że istotnie1. sh-szaTT 
temj i żłniejednokrotnie, aby spuwbdywiać sztu­
czne oddychanie należy ngosnąć u dziecka szyj­
kę i fwlówczas jest nadzieja., że doprowadzi się 
je, do przytomności.

Dalej do'kto." stwierdził. że słowom ęj. 
SKairżonej można dać Iwiiarę,. pomewdż kobiety 
jw| chwili (połogu miewają przyćmienie umysłu1. 
apofwfcdoWiane strasznym bólem, i hie zdiają so­
bie spirajwjy ze swiych czynów, to też medycyna 
sąfdofwla nie karze kobet. które działają pod 
jwfpływem bólów porodowych.

Również pirokurator whiósł o uznanie okoli­
czności łagodzących, ufufazając, że czyn oskarżo­
nej by ł pdwbdoWany ciężkim stanem zdrowia i 
domaga się Jdnitkyinnicfłia oskarżonej.

Sąd po napadzie Marjannę Bielińską całko- 
(wlicie uwolnił od odpowiedżualrtcści ka,rnej.

Pohcja In i:  zasypiała gruszek w  popiele i wkrótce 
potem  ujęła Dydźirika. Na drugi dzień rano ujęto 
Mozesa Samosa który p rzez noc ukrywał się w  ul. 
W eteranów. Dwąj inni dezerterzy bujają jeszcze na 
wolności, jknując zapewne jakiś występ złodziejski.

? D W A  U P A D K I Z DACHU. 18-klni Zdzisław Koss, 
zatrudniony w firmie „D oroteu m " przy  ul. Leona 
SapiiHw jnod 1. 3 i, MWfezedt wczoraj w  południe na i 
dach realności, 'taby załata™  dzintę w pokr-yciu da- 
cliowtean. .Wskutek jw InjFĄ^l ,po deszczu dachu wspom ­
niany ipoślid iął1 ^ię i gpadł np ziemię, przyczem  doznał 
złamania obu rąk . wjstrząsu mózgu.

W czora j o godz. 4 popołudniu zawćizwaiio Pogo­
towi? trat. do Jiryigidek. Sp.adł tam z  dacJitr zatindniony 
przy  luekonstruke.ji budynku 17-letni Antom Duda i 
doznał iłcznych obrażeń. Po  zaopatrzeniu zeznał, iż 
został p rzez  kolegów! istrącony, w  zamiarze zabójstwa. 
Ko.ssa, teraz Dudę, Pogotow ie rat. odw iozło dó szpi­
tala. I

K R W A W E  P O R A C H U N K I. Ludwik Szpiłer, p o­
mocnik identystyczny, o którego zabójstwie dokonanym 
przelz (inwalidę Loewentbala wczoraj podawaliśmy, li­
czył 19 lat > fcył kodieim z Budapesztu.

W  Zwyżynie, pow . brodzkiego, D m ytro Krysała 
postrzeli! (Strzałem z dubeltówki Jana W asylm ę. Zra­
nionego przyw ieziono na leczenie do szpitala 
Lwow ie.

Oookofa sprawy „ llazag i**. | stawały głosem  wołającego na puszczy. W obec  tego 
niz b j ło  innego sposobu dochodzenia nateżytości, jak 

Z n a m S jes i ogółowi sprawa ,.Mazagi“  o któraj j pozwanie do sądu ..szladtetnie-urodzonych" spadko- 
dzienniki Szczegółowo pisał}'. —  Lecz kogo sprawa ta biorców1, nie spełniającycłi ostatniej woli testatora —

najl>ardzioj dotknęła, to daje się ju'ż dziś -odczuć.
300 rodzinom  robotnic,zym zagraża głód i chłód. 

W ed le  Ibowiam krążących Wiadomości „M azaga" p o ­
stanow ić zastanowić ruch i wypowiedzieć 300 robot­
nikom pracę.

Od-powy-dzialne 'czynnik nUnny temu' zaradzić.

Kandydat na tron polski ma proces 
ze służbą.

Z Rzymu' donoszą, iż dnia 13. października od­
będzie Isię przed sądem w YYareggio rozprawa na tle 
następująoem Przed kilku laty zm arł lam książę R o­
bert Burbon-Parma, nakładając na sWoich spadkobier­
ców  (obowiązek wypłacania pensji 15 osobom  ze siwej 
Słutnie, które przesłużyły u nielgo ponad lat 10. Spad- 
kobielrey z księciem Sykstulsem na czele, którdgo u nas 
monarchiści upatrz.yli na swojego „pom azańca", ,,za- 

w e j pomni Mi" (niebawem, o tym  legacie... Służba od  marca 
1918 r. *niei otrzyimywńla "nie, a "ipominania się jej pozo-

z  jkrzywtlą jdla jego diugolemich pracowników.
.Skandaliczny ten (proces ściągnie do Yiaroggio 

y ie lu 1 piekawych, zważywszy, że ród Burbonów -par- 
pieńskich jest bardzo rozgałęziony i posiada ,.wy- 
.sokie11 koligacje tak, że obok ks. Sykstusa i es-cesa 
r z o w ij  pushjackiej ,Zytr skarga dotyczy i wielu in­
nych wątsoko postawionych osób.

W  każdym  fazie, proces ten nie doda blasku pla 
terowanej imitacji korony, która w  wyobraźni naszych 
monarchistów —- z hr. Broel-P laterem  na czele —  za­
rysowuje się nad głową ks. Sykstusa.

Manewry w Anglii
i L O N D Y N , 21. wcześni a. (Pat). Jutro rozpoczy­
nają się tu wielkie manewry, w  których weźmie udział 
około 40.000 ludzi. Arm ja czerwona pod dowództwem 
gen. G odłeya będzie liczniejsza, niebieska jednak pod 
dowództwem  Ghotwcde a zaopatrzona będzie w  dosko­
nalsze. 'środki "echniczne.
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Przyjazd Cziezerina do Warszawy.
Komisarz łudofwfy dla spr,aw: zagranicznych 

Unji sowieckiej ip. Cziczertin zapowiedział swój 
przyjazd do WarszaUtj .w- (djgodze idb sianatorjulm 
\vf zachodniej Europę. Czy ten przyjazd nastą­
pi zaraz, czyi —- [Sfledle ostatnich doniesień — 
dopiero za tydzień, nic zmienia to faktu', na­
der donios-tego dla stosunków, ijfcjsko- rosyjsr 
kich Pierjwpzy to raz. odkąd rząd bolszewicki, 
jest u. steru, jeden z jiego kieroiwlnilców- ma. się 
zetknąć bezpośrednio z 'kierownikami polityki 
polskiej, naiuiraluie me fwi celach wy ł ą-czUe kur 
tuazyjnych.

SoUtet}1 pirpWadzą : m daleką metę obliczoną 
pojitykę zagraniczną, której Widomą głową jest 
Cziczenn. szczególnie, 'gdy od śmie,poi Lenina, 
zabrakło czło(w(ieka. przed 'którym wszyscy wi 
Moskwie się uginała Dyplomacja sowiecka wi 
niczem me ustępuje ciajwinej dyplomacji .car­
skiej ; ma nad nią n.afwet wyższość wynikającą 
z teg' i. że dopuszczono dg je j misterjóiw;, 'n.e- 
tylko Iulzi .,grodzonych" ale i rozumnych, bez 
wjzględu na pochodzenie. Czczemu sam wly.- 
szedł'(wprawdzie z gnoiia panującej w' Rosj-i car­
skie | |v\jąrstw!y. ule całem swem zachowanielm’ 
się 'doWtódk ‘ ze me ima z mą nic wspólnego, 
że jw( postępowaniu swojem trzyma się Pnji w y­
kreślonej [wjynikami rewolucji z paźaziern. 1917 
fu k u

Wizyta. Cziczeimia fwi Warszawie jest osta- 
tuiem ognwleim w łańcucki Ipoktyicznym. jakan

go chętnie pofw stają. Bn niinio wiszelkich' us­
pokajali trzeba sobie p-ołwłedzieć, że  Polska, 
ippzez ząWfarcie paktu reńskiego a drugorzędne' 
ipiotpaktofwianie paktu wschodniego znalazła się 
!wf położeniu gopszem od Niemiec. T,ak się stś> 
siulnki ułożjyły, że Niemcy stały się benjaminkiem 
nietylko Anglji ale i Francji Polska zaś jest 
traktofwiama jako przyczepek. którego się nie 
sojdtrącai., ale1 się i me przygarnia'. Pakt zacho- 
idni. któiry' ma (wszelkie szanse dojścia db sku*t- 
kU offwteya polskie gr.amce zachodnie (od Nie­
miec) na. oścież przed ..reiwindykacjurni" ni'd- 
mieckiemi. nazyfwfanenu Umową arbitrażową, od­
nośnie do kutrytarza gdańskiego. Górnego Ślą­
ska. a może' i fYięoej. Cóż naturalniejszego, że, 
Polska,, mając (\vSdoki sta ma z odkrytą flanką za- 
chodjnią, 'dąży db zabezpieczenia przynajmniej 
flanki (wschodniej. idąc do tego celu1 
PO PRZEZ POROZUM IENIE  Z ROSJĄ, 
która Iwfdoczme także tego iporozufrneiia szuka 

Ostatnie Jwjypadki pouczają, że Rosja chce 
zmiany W( dotychczasowych swych naprężonych* 
stosunkach z Polską. Pomijając [wjspólny. inte­
res fuj o bu stron nem umknięciu izolacji a nawet 
spisku rwjpirost przeciw eh żywotnym interesom 
skieiroWlanego. leży1 także w' interesie wewnętrz­
nym fwf finansowych medornagaaiiaeh1 obu państw 
inte|res [W| uieutrzymywlaniu ciągłego pogotowia 
zbrojnego na, pbu' frontach. Ze stnclny .rosyj-

gn n ycm  w  - ' T 1"* • sk ie j z n a ć  ch ęć  tak iego, zb liżen ia  s ię  w  g ło s a c h ’
s*w |iety p r ó b u ją  o o c z y c  ulr p ę  ■ A z j ę .  Jes , j ej  ^ t5r a  _  gn a n ych  stosunkach ' u
» n a  ch fw flow o c zy n e m  -c c n s y w  ylm, v  y,m ,cc u;, i S(^ iC^ w , ’—  j e s t  scisłem  o d z w ie r c ie d le n ie m  m y ­

ś li s fe r  r z ą d zą c y ch . I tak 'o g ła s za  U rzę d o w y . 
q r g a n  ..Iz lw iie s tja " W  n u m e rz e  z 10. b . ,m. o ś -  
(wpa;dczem(' p zą d u  sow ieck iego  o  k o n iec zn Ł Ś c i n a - 
(w fą za iiia  ś c iś le js zy ch  s to su n k ó w  g o sp o d a rczych '

aby tern flhjwfej przejść do ofenzywy.
R o s j a  s o w i e c k a  j e s t  o b e c n i e  o s a ­

m o t n i o n a .

Zeszbmoczne je j sukcesy Kv; erze Macdo- 
Ualda fuj Anglji i ; |He(rinota. iwie Francji Ute przy­
niósł sppdziefwjanych otoioców. Pciza teorety- 
Cznefi. utenaniemi i lUaąySązanieim (rwącyjch się cią. 
gle stosunkólwl dyplomatycznych sowiety nic nie 
Osiągnęły, p|rzepifw'me — sytuacja uch pogor- 
S2yła się. . j , , , ..

. Obecny irząd konserfw(atylwny w Anglji t\vo-jmeIltów’ >ia podstawie 
rzy. -  tak pirzyiiajmnie Kiszą -  antyso^cką ! ^ ja itn ion e  lpytama .
koalicję. Jest to ze stanófwtska angielskiego kirlck . , )  J1te. _ , '
obrony przeCifwf krzyżowaniu p,rzez

i politycznych międzyr Polską a Rosją.
Rozumie się. że ten z^ fo t polityki sowiec­

kiej (v( kier unku zbliżenia sBę do Polskj nje 
mógł1 spoWbdoWać w  Berlinie, gdzie lubowanie1, 
się fwfiroli ..jedynego przyjaciela" sowietowi. To  
też zapowiedziana wizyta Cziczeyina w Warsza­
wie Wywołała, ,w prasie berlińskiej, głośne e- 
cho. Dzienniki berlińskie ne ukryCfają. że1 zblj- 
żenie polsko- posyjskie napaWfa politykę nie­
miecką oba ĵją, że sowiety pjrzez Polskę mogą 
znaleźć zbliżenie do Francji, a fw(ó‘wczas tak do- 
brze za powiadający się flirt berlińsko- parys­
ki (rychło zakończyłby się. H e  mogąc zaprze­
czyć faktu przybycia Cz,czenna do Warszawy, 
terasa niemiecka Usiłuje odebrać ,mul ostrze’ przez 
Iansolwfąnie pogłosek że Cz.czerin odwiedzi tak­
że inne stolce europejskie, a Iwfięc byłaby to 
poniekąd podróż okrężna, nie zaś specjalna wi­
zyta fwf Warszawie.

Polska- ma moc porodów1 zmUszających ją
DO N IEO D TRĄCAN IA  W YCIĄG NIĘTEJ Z 

M O SKW Y RĘKI.

Polska jest dla polityki wielkich mocarstw' pion­
kiem który, się fwjysbwia lub odrzuca wedle w ła­
snych potjrzeb Na zachodzie Europy krysta­
lizują się sojusze, które nas albo zupełnie po­
miną. albo ipostafwią wi taniej zawisłości, któ- 
ira z naszej niezafwtsłości zrobi parodję. Nic 
tedy naturalniejszego, jak po łącz en re się okre­
śloną lUta-ofwfą i dla określonych celów1 dwóch1 
państlwf znajdujących się w identycznem poło­
żeniu. Nie można Wątpić, ze obecny1 kierownik 
naszej polityki zagranicznej, który W ostatnich1 
dniach naocznie .przekonał się o jwiartości f̂bfie- 
tnia i siaidziejji, jakie mu r»bjono [w! Genewie1 do­
rośnie do historycznego mementu który dla 
Polski może stać się bardziej (Wfartościowym ele­
mentem politycznym, aniżeli nim Jest niewyko­
nany dotychczas t|raktat ryski.

Erotyczne drwinki w klasztorze!
w

sowiety
Wszystkich p lanów  polityki angielskiej w' A z ji, 
szczególn ie fwf Ohmach. Z e  struny, Francji so- 
W£ety m e m ają się, czego spodziewlać.

Mimo obustronnych „isu'o(w|ań nie1 SitsiągUięto 
zgody co do d’a|w|nych dłUgóW, ,a bez te'gO p o ro ­
zumienia sojwfetyi me mogą liczyć ,a,ni na seirdU- 
czność polityczną, ani —  o  co  m  bardzie j ebe,- 
dzi —  na, nowie pożyczki. Taksamo niekorzyst- 
U ie u ło ży ły  ,sę stosunki z  Włochami, m im o, że  
one pieUwlsze u zn a ły  rząd  sowiecki, robiąc to, 
—  jak ukazały p ó źn ie js ze  iw(yp,adki —  w!yłączme 
W  celach handlowych.

Jedw ią  ostoją polityki sołwieckicj na, krin- 
łynencie

P O Z jO S T  A Ł Y  (NI E M C  Y .
Łączyła oba piaństjwja 'Wspólna w'alkia pirze’- 

ą\[ ( is< oniemu, (przeciw; trzymaniu ich na u- 
b...czU >d wlelkch zagadnień ŚWiiatowyich. Niem­
ej. jako pansijwlo pokonane, R jsja jako państwó
0 częscioWomeUznanej fe-rm >. rządu nie miały 
głosu (w ,konce|rpii eUrop. skan«  ,cóż w ;^  
dziWfnego., ze stosunki między „nu by ły  ściślej­
sze m z z nuiytmi pansijwfaimi. cóż aziwntoo, że 
fwjłaatie u boku mooafetwi na lCh oczach za- 
Iwfąrły zkjT obą Układ twl Rapalło

T era z  stoSUnki się zmieniają. N iem cy za- 
Wiierając piakt z  mocarstwlami 'żaićhfcdniemi i 
W (stępując do Jgi N a rod ów  W ychoaża z odo­
sobnienia i [wkraczają jako rówinoubraw*h0nC 
ffiaMbt j,ako poszukiwane w  Śirodek polrfyk eU- 
rop'f jskiej T a  zmiana, fwf połączeniu ze wstrętleim 
rządzących |wf Niem czech sfer nacjonalistycznych1 
do bolszewlzmu p ow ód u je  z natury .rzeczy

R O Z L U Ź N IE N IE  W  S T O S U N K A C H  R O S Y !
S K O - N IE M IE C K IC H  J

1 bnjusza Rosję do skie|rofw|ama dyszla dyp lom a­
tycznego jw( inną s fro ^ . 'wt tę mianowicie, któ- 
t v j  grozi identyczne odosobnienne' i identyczne 
podpo|rządko(w|anie .się pod  iceiągmętą p rzez  Ber- 
liii iwjyźszofść*

. T ą  stroną może być tylko Polsku i ż  hej rta- 
cJi Czicząnn p rzybędzie  do Warszafwjy. gd zie

przedstawieniu morderstwa u ojczulków-kar- 

(ua podstawie ,,Gazet\ Porannej*' zachodzą 
rak :

z  narybkiem, że przed 
Wyświęceniem jiie badano stanu zdrowia ks. Andrzeja 
Kopacza *?

2 ) .Skoi'0 ks. kopacz jeszcze (przed maturą za- 
clioroY,a! pa lie s , to przez ,czas studjów teologicznych 
w Iseipfitsfjufn1, żaden z prefektów tą nieleezoną cho­
robą  Isig nie z a jm o w a łN ik o g o  to jne interesowało?

3 ) .Skoro ks. Kopacz zachowywał się anormal­
nie, jako wikary w Przem yślu , to po jakiego diaska 
posyłało się go OO. Karmelitom  we Lw ow ie, zamiast 
na klinikę i •w en ilia lne żbadanie w Knlparkow ie’?

-J) Jak to było z prześladowaniami i drwinkami

wlec i ks. Ilrniak, sam prowincjał!
T e  kpinki, baraszkowanie w  sadybie OO. Kar­

m elitów żyWo iprzypominają sceny spisane przez w ło­
skiego pisarza. Boceatia, gdzie była też wódeczka, 
karmelitanka, nie było  jednak siekiery.

JJyrok już wydany, ks. Kopacz był obłąkańcem, 
ale te chm ary k leryków , i księży, które .^inwigilo­
wały*' nieszczęśliwego, te ufezty na odpustach, gdlzie 
przeor, dziekan (jiie (miał. co lepszego w  tpaście wspo­
minać, jak drwić erotycznie... ?

N a  te. pytania nigdy nie otrzym am y odpowiedzi, 
ani p_d prokuratora, ani od  pp. Wiczyńskiego, Łukom - 
.s ki ego, Kozakiewicza i batorskiego, tajemnica m or­
derstwa zginie \v murach klasztoru.

Jedno jest pewne, że Państwo Uzdrowi zanik*
-erotycznymi z ks. Kopacza, k tóry 'stulsznie, jako ksiądz nięcie klasztorów , .a ich majątki zabrać dla chłopów 
był nieśmiały. A le  dlaczego padał oliarą drwin, które bezrolnych, —  oto treść kazania którego ani ks. 
go irytowały tak dalece, że m yślał o  samobójstwie, a Kopacz, (mi śp. Idee, ani żaden karmelita
następnie zamordował, kpiarza.... ks. Ulecą?

Uratowali się dowcipnisie: ks. Pilina z B ołszo-i
I dzieć jiie chce!

powie-

Krwawa tragedja w murach karmelickich.
Ks. Kopacz (wjczof.aj był jeszcze przesłuctti- 

jw|any w1 (policji pirzeź kom. Batorsioego. Akta 
tej zbyodjii odesłano ("wczoraj idfo prokur,atorji, 
zaś sp!r,alw1ca zbrodni dziś będźie odstawionyl 
do sądu.

W  czasie skłiadiania zeznań ks. Kopacz d,aje 
logiczne odpofwęedzi, mówi wiele, jeduakówfćż 
nie’ da je ' ^{ylczerplUjącijCh wlyjaśnień o powo­
dach zbjrodni. Pytany n.a tę okoliczność rc i- 
aiojUlada sjSribo p różnych spra-wdeh uę da­
jąc jasn-eji odipiofwfiedzi.

W  mieście krążą jednak rozmaite pogłoski 
o motyfwiaeh. któ.re popchnęły ks. Kopacza dfcf 
tego k|roku. I .-!

Wczpraj podał j.ako przyczynę zbrodni 

JAKĄŚ KOBIETĘ.
Jednako[wbż po kilku wypowiedzianych zala­

niach zamilkli1 i nie (zdołano fWfydobyć odr hieglc 
dalszych oidpofwśedżi na ten temat

Tajemnicę |rozfwiąz,ania tej zbrodni pozo- 
stdwji .pirawldopodobnic1 policja sędziemu śled­
czemu. Akta tej zbrodni zabierają liczną ko­

respondencję aresztofwlanego. RrzestudjowiaUie 
tych listófwi zap-eWne irtauti męoo światła na tę 
spra|w|ę
, Są,siedzi klasztoru (W k tó ry m  zostało popeł
nione moirderstiwto. lutrzy.mują, iż -w; klasztorze 
często schodzili się z miasta iróżnt księża i

ZA B A W IA L I SIĘ SZEROKO.

Wesołe, pijackie pieśni zfwfabfcały nocami żoł­
nierzy z pobliskich koszai którzy pod oknami 
klaszto,rU. pirzysłuchifwfali się tym libacjom. Ko- 
menda tych koszar zmukzona była -postalwlć 
^'airtę przed rnurcm ogrodr klasztornego.

Fakt ten (wpkazuje. że niezdrowa atmosfe­
ra panofwfałla (wi tych mitrach1, która była też 
powpdem kirwlawej tragedji.

POGRZEB KS. JDECA

odbędzie się (dziś o godzinie 3-oej popici z ko­
stnicy szpitala (wiojskowńgo na cment,a,rz Ły- 
Czakolwfeki.



6 „DZIENNIK LODOWY'* Nr.

O reformę rolną.
M o w a senatora Posnera.

(Dokończenie).

KTO  TO  ?
Proszę Panólwi pozwólcie, że jeszcze

dobrobyt ich pomyślność Iwfmffy zajmie Wać ftu 
Iwlagę Rządu. Otóż gdy luchiość włościańska U 

fwloiam się. na pewien autorytet. Pozwólcie, żd nie j es* dostatecznie fwl ziemię zaopatrzona.

E l S ^ a w S m ^ i e w S S  T S ć b c ^ r o  lą, Nag^rki stoi stanowisku. (O los : C |
będziecie mi 'wld^ęczau aa tę c y t a t ę .  Oto Có T sno|SC ziemska zajmuje stosunkolwio wielką, boi on jest profesoiem ?) T o  jest p n jfe s ch  praiąla 

mójwji a:u'i>ri

banda, on potrafi uzasadnić. Profesoi fTe z3*-' 
których ja  byłem uczniem, mótwgli: ten Law311” 

j pisze grube książki, ale to nie jieist powlaźh):
I czło|w|iek. “ Laband ist der Geist. der alLes he- 
' (wleist**. (Wesołość). Dla tych. któ.rzy nie f°"
! zumieją po niemiecku pofwfem: to jest duc 

. któ.ry (wszystkiego dowiedzie. Niedawno czyta-- 
łem [wi dzienniku, który nie jest łaskaw- dla ni-n’e 
|wl “ Warszawiance*1, artykuł pewnego inżyniera?’ 
któ|ry polemizuje z prof. Nagórskim. Otóż prof-

fpi kciarp y-k- ktńiroi dni .rr?p przenoszącą 40 proc. część obszaru kraju, gdy na IwfydzialS ppawnym w Warszawie me socjaieJ ksiązeczu kiorej tyrui prze- • Usta r^rzei skłonnv do O tó ;
czytam późn iej: “ Własność pwyfwlatna musi być zapońzebolwfanie zi mi , r ez d >bmch
utrzymana jw| interesie ładr i postępu1 społeez 
nego, (wlszelkie zaś zasadnicze naruszenie, bu­
dząc chcilwiość cudzego mierna iw jednych, o- 
hajwtę zaś o utracenie go u pozostałych, zapali­
łoby |\1 łonie zbiór,ow|c(ści społecznej wzajemną 
podejirzli|w|ość i nienawiść, a 'więc doprowadzi­
łoby do Iwlalk, gwiałtów i anarchji. Przemoc ze-. 
fwlnętrzna łatwoby ujarzmiła ponownie1 rozstro­
jony naród.

,,Z tego Kv(szakże, iż własność osobista cP- 
iwiinna być utrzymana i me może być nai uszo- 
na. nie fwjynika bynajmniej, ażeby rozuinmy ■ 
dbały o dobro 'pofwlszechnętści Rząd krajowy 
miał zamykać oczy na to co (w| obecnym ustticu 
jlM® jest uiesprajwfiedlfwego i niebezpiecznego. — 
Takie rzeczy pofwfinny być ow'szem przedmiot 
tern bacznej Rwlagi i gorliwej działalności Rzą­
du. ktćStry. jest obotwfiązany w  iinię ludzkość i 
W interesie narodu usuwać przeszkody postę­
pu, rozlwjiązywać trudności pożycia, zapobiegać 
krzyfw(.1om i usuwjac różnice, oparte na przy­
wilejach, tych gorszących i szkodliwych pozo­
stałościach przemocy Jeżeli rozum i sumienie 
uczą nas niezbicie że (wiłastiość prywatna jest 
jedynym bodźcem praco(w|itośoi, czynnikiem do­
brobytu. |w|arunkiem postępu materjalnego i 
doskonalenia się kultujrainego. że daje ona pjor 
siadaczofw|i swemu dzielną broń w  życidwbml 
wlspółzawodjiictwie, to ten sam (rozulm i sto 
mienie powiadają wyraźnie, iż zły, niesprawie- 
dRwy, i groźny na przyszłość jest aki stań 
społeczny, fwf którym nieliczni tylko obywatele 
cieszą się dobrodZiejstjwfem posiadania własności,

właści­
cieli iwlzrasta w  tych warunkach parcelacją dóbr 
wlielkich jest procesem zupełnie normalnym, po­
żądanym i jożytecznym. Z drugiej strony iwlo- 
bec upr zem yjsł o(W S e 11 i a się kraju, wobec zgęsz- 
czania się ludzi, fw|obec cor,az Większego znacze­
nia hodojwli w  gospodarstwach wiejskich- wzra­
sta zyskofwjność drobnej posiadłości rolnej i 
□zdrabnianie się (wielkich obszarów1 folwarcz­

nych nabiera cech racjonalności**.
TEN  SAM P. STECKI Z OKRESU SWOJEJ

LUDOWOŚCI...
/

Pto|w|iedziałem Panom, że sprawię Wian

lista raczej skłonny do konse,r(w(atyzmU. Otóż' 
prof. Nagórski stoi na sttanofwtsku! że ustawa o 
reformie rolnej nie jest sprzeczna z Konstytu­
cją. Prof. zaś Starzyński, który nietylko jest 
profesorem, ale i [wielki,m posiaaaczem ziem­
skim jest zdania fwjprost przeciwnego.

MOŻE T A K  — MOŻE INACZEJ...

Ja tylko mówię, że są różni profesorowie, 
jedni mówią tak. :nm tak i może się zdarzyć, 
że jeden człofwlek będzie raz mówił tak. a dfto 
gi "az naoalwlrót. Mieliśmy taki wypadek W Ko­
misji Regularnmolwiej. Komuś przyszło dó 'gfc- 
(wjy. aby odwołać się do autorytetu profesorów! 

Iwfielką przyjemność, w szczególności większości (W| sprawie nietykalności poselskiej. O tóż tak się 
tej Izby, jeżeli odczytam ten piękny ustęp z rej zdarzyło,, że jeden ze znakomitych profesorów 
“ luldofwicowej** księ .ki Autprem tego Manifestu! prajwla cywilnego w Małopolsce dał odpi. wiedź 
jest p. sen. Jan Stecki. (Oklaski, Wesołość. — że on najzupełniej się zgadza z poglądami dłu- 
Ołos: A  co Związek Ziem an powie na to ? — giego profesora, który starał się tę nietykalność 
S. Stecki: Dziękuję , anom bardzo za owację, poselską ograbić ze (wszystkich przywilejów, ja- 
tylko to nil socjalizm). Ja się przyłączam do kie nietykalności poselskiej daje nasza Konsty- 
tej o[w|acjr Panic Senatorze, chociaż to me1 sc«- tuleja Tymczasem okazało się, że ten sam pro- 

i cjalizm...  ̂ Pfespr. który się zgodził z tym drugim, — (wł
Muszę poprosić jeszcze o ch(w|leczkę uwag;, książce, ogłoszonej na sześć miesięcy przedtem, 

PROFESOROW IE JAKO DO RAD CY PRA- dofwbdził czarno na białem — że należy rozu,- 
W ICY. i 'nieć Konsty urię tak. jak ;my ją rozumiemy,

. . , . . , r i ż e  n ie ty k a ln o ś ć  poselska  n ie  m o ż e  buć t łó m a -
Z  tym i p iro teso ra m i je s t  ”  sa m o . a c  z  P o -  ,0J 1 J [ czona fw| sposob ograniczający a więc to znaczy

że sam sobie zaprzeczał. W  takich ru'ypadkach'
może lepiej nie po|wóływać się na talach śwliad-1

lonjulzem...
Teo(rja prajw|a, to nie jest ścisła nauka, wl] 

sensif botanik ,ale to jest nauka, która zahacza | kófvVi. tylko własnym swoim rozUlmelm przy po- 
o lUidzkie uczucia, o ludzkie ran ętno-śa, nie-i j moCy yw-jbjej woli starać zrozumieć to. co mie- 
zajw|sze ty lk o  o rozum. (S. Stecki : 1 Latego | gCj uasza Konstytucja. Jeżeli tę miarę zastosu- 
Pan Senatoy nie może wyrokować). Pan pcu jemy do iustafwjy o reformie rolnej, Tb znajazie- 

, zfwfoli, s anie Senatorze, ja ty  a  raz wczoraj m y  ty lko  t ę  odpdwledź. jaką dał nam dziś sen.

Strasburgu1 i był 'jednocześnie doradcą praw­
nym Wilhelma II. Jak Wilhelm II chciał coś1 
zrobić fwf parlamencie, jakiś katoiał par lam en to- 
fw|i urządzić, to zwracał s;ę do prof. Labanda; 
mó|w|ł swbim ministrom: trzeba napisać do La-

m m

m a sy  za s  j e j  n ie  im ają, lu b  te z  m a ją  ją w  s to -^  p  p irzery iw !a łcm . (W e s o ło ś ć ) .  O t ó ż  b y ł  k ie -  
p n i.  n ie d o s ta te c zn y m  a  co g o r s z a  n,e m a i ą .  ^  Nv(J N ie i 2ech  s ła w n y  .p ro fe so r  p ra w a  pU -

w t o - n o ś " '  Ile * * “ n e g o ,  s l  U b a n d ; bB t p - o fe s o r e m

też każdy członek spułeczeństfwla ma prawo wy­
magać zapdwtnienia mu możności dojścia dó 
Własności, gdyż ipod tym względciin nie rnożi 
być upośledzony jeżeli nie ma sąrkać i bur,zyć 
się, prżecjwiko ogółowi.

Pierlwiszą zatem zasadą postępowian ia rzą­
du demokratycznego |ma być ta iprafwlda. że 
Własność jest pir.awem każdego, nie zaś przy- 
wlilejem niektóirych, że zatem należy wszyst­
kim Ułatlwfiać nabywanie i pomagać do je j to 
trzymania. Zasada ta musi służyć za podstawię 
polityki ekonomicznej i być źródłem Wlszelkich 
jwf tej dziedzinie reform**.

A  te,raz autor przechodzi do rozi\v(ażania 
poszczególnych dziedzin życia społecznego i lvyJ 
“ stosutikpćh1 (rolnych** mólw) co następuje: ‘ ‘Zie­
mia jako przedmiot posiadania |wfyrożnia się z 
pośród innych bogactw! *4 toechą, że jest wiel­
kością stałą. Stąd (w|ynika. że1 wszelkie zmiany 
W( stosunkach je j posiadania polegają wyłącznie 
na zmianie właścicieli, a przyrost lub ubytek 
jednej kategoyji [własności rolnej może się cd- 
bylwiać li tylko kosztem lodpioWiieidmeglć' ubytku 
lub przyrostu innych kategorji. Dopomagać d!o 
nabywlania z .cm i jednym, znaczy tyleż, co od- 
móiwić poparcia innym, ta ułatwiać utrzymanie1 
ziemi fwf rękach pewliych osób można tylko 
jwltedy, jeżeli ,się Uchyli środki, zmierzające db 
nieograniczonego Uruchomienia Iwłasmlści rolnej.
Tak fwfięc odnośnie do ziem. nie może być Utrzy­
mana zasada fwlolnej Wymiany W oałej rozcią­
głości, a ponadto mUsi być obrana drlcga, piro- 
wladząca do Urzeczywistnienia głównej zasady 
polityki ekonomicznej, zasady, [w! myśl które] 
rząd demokratyczny im,a obofwtiązek zapeWńjć 
jaknajlwliększej1 ilości obyWlateh kraju możność
d o jś c ia  do p o s ia d a n ia  (w ła sn o śc i. ten  s p e s ó b  tylko Wówczas, jeżeli rozporządzają majątkiem publicz- 
fwf p o lity c e1 a g r a r n e j  ce lem  d z ia ła ln o śc i r z ą d ó - ,  nym . D iatego konieczne jest, ab y 'so c ja ln a  demokracja 
Iwfej muSi b y c  ir o z w ó j Q,roi i e j : W łasnóiści r o ln e j.  | dążyła do Ozy,Skania jak największego wipływu w  pań- 
C e i  te n  iodpo(w|iada z r e s z t ą  z u p e łn ie 1 p o t r z e b o m  jj gtwie, ąby społeczeństwo demokratyczno socjalislyc-z- 
k r a ju  i z g a d z a  s ię  Z n a tu ra ln ą  dążn ośc ią  ży c ia 1 |ne rozporządzało majątkiem publicznym. Referent do-

ve uregu- 
przechodząc

Buzek że niema żadnej sprzeczności pomiędzy 
uistafwlą o Wykonaniu1 reformy rfplnej. a p|:(między 
Konstytucją.

Moim zdaniem. (wlszystUe te ,airgu(menty, ja­
kie były przytaczane przeciW reformie- rolnej 
nie [w(ytrzymują krytyki.

Złazi Bienleekie] socjalni] ienekracjf u Hiliiflurpu.
N o w y  program  p a r i j jn y .\

W  ostatnim dniu1 kongresu, 18. bm. odbyła się 
debata nad przedłożonym  przez kom isję projektem  
UoWego program u partyjnego. Jako sprawozdawca ko­
misji H iifcrding ,oświadzcył, że program  przed lożony 
me jest ostatecznym w yrazem  zamierzeń i cei'ó(w\ i że 
prawdopodobnie na najbliższy kongres przyjdzie się 
z nowem i Uzupełnieniami * zmianami. Uzupelniena 
te nastąpią głównie w  dziedzinie problemu rolnego. 
H ilferding podniósł, że zarys projektu1 nowego pro­
gramu dał K aro l1 Kautsky, co kongres głośnym i o- 
klaskami Iprzyjął do wiadomości.

Referent w yw odził m iędzy innemi W  najostrzej 
szem  przeciwieństwie do twierdzenia, że gospodarstwem 
powinna (kierować biurokracja państwowa^ jesteśm y 
przekonani, że (kierownictwo gospodarki oraz cała p ro ­
dukcja musi znajdować się pod kontrolą konsumen­
tów  i państwa demokratycznego. T a  demokratycz­
na gospodarka jest przejściem do socjalizmu i o nią 
walczyć (będziemy tak wobec anarchji kapitajjstyęznej 
i now'ej koncentracji kapitału1 jak i w obec gospodarcze­
go (despotyzmu bolszew ików .

W  dalszym  ciągu Hilferding omawiał zm ierzające 
do koucentrac.ji tendeeji kapitalizmu. W szystkie te 
olbrzymie, koncerny m ogą znaleźć po le  do rozw oju1

gospodarczego. Głófwjiią masę lUdnośiCi Króle-j maga (się, by przeprowadzono międzynarodowa 
slfw|a Polskiego istanofwią włościanie, ich przetóij lowlanie. podstaw wszelkiej produkcji, a prze

do spraw politycznych, oświadcza, że hasłem obecnej 
polityk ' socjalistycznej jest

Ż Ą D A N IE  N IE O D Z O W N E J  SO LID ARN O ŚC I N A R O ­
DÓW ,

■bo !w niej jedynie leży  zbawienie Europy.
» \

W  zakończeniu1 zwrócił .się H ilferding przeciw za­
patrywaniu Paw ła L e v y ‘ego, że now y program  ozna 
cza całkow ity odwrót od  -newolueji i pełne przyznanie 
się Ido (ewolucji, przyczem  przytoczył powiedzenie En- 
geisa, że ..lepiej byłoby^ gdyby się nie szafowało za 
często .słowem — rew olucja11.

Przew odniczący W eis  oznajmi!, że najbliższy kon­
gres odbędzie się prawdopodobnie za półtora roku, 
o |ile ,nie zajdą jakieś ważne polityczne wypadki.

D o zarządu partjl 1 wydziału partyjnego wybrano 
dotychczasowych członków-. H erm an M u ller otrzym ał 
327, W eis  284 i Crispian 247 głosów-, wobec czego 
wszyscy trzej zostali ponownie wybrani.

Kom isja zażaleniowa rozstrzygnęła sprawę byłego 
kanclerza państwa, Gustawa Bauera, który wniósł od­
wołanie jod w yroku  berlińskiej organizacji okręgowej) 
wykluczającego go  z  partji. Kom isja znioła uchwah 
o (wykluczeniu a udzieliła Bauerowi nagany n a jw )2! 
szego stopnia, oświadczając, że abstrahuje od dolej 
idącej decyzji, ponieważ dalszą polityczną karjerę Bane'  
ra na leży uważać za wykluczoną. W  uzasadnieniu sw'e'  
go. orzeczenia kom isja podniosła, że zachowanie s>̂  
Bauera nie da się pogodzić z proletarjaekim  i socR Y  
stycznym puńktem  widzenia, choć według pojęć bu fżu3'  
zyjnych ple m ożna mu1 zrobić żadnych zarzutów-
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Wielka krzywda 90 proc. ludności miejskiej.
i

Przeciw  wzrostowi komornego.

trasie, gdy cała ludność miejska cierpi nie- jn ikom  ze szkodą szerokich m as ludności, nie przew idy- 
dostatck, gdy zarobki juk lUatylko robotników, ale i ! W)ala chyba, że Ciężar podw yżek  czynszowych zwali
sam ocbi'inycli (rzemieślników, przedstawicieli wolnych 
zawodów, u nawet częściowo bułpców zmniejszają się 
z  (dnia na d/.nń — istnieje warstwa uprzywi 1 ej owa ny cli, 
mających ustawowo zapewniony, stały wzrost swoich 
dod iodeów .

W arstw ą tą (są właściciele domów, kamienicznicy.
Ustawa o  ochronie lokatorów  z 11 kwietnia 1924

Się Jjia ludność W czasie niesłychanego zastoju gospo­
darczego, (bezrobocia i [nędzv

Rosnący z  'dnia na dzień zastój pozbawił pracy 
tysiące (robotników i pracowników um ysłowych, po­
m imo (rosnących kosztów  utrzymania. Rząd zmniejsza 
pobory pracowników 'państwowych, a liczne rzesze sa­
modzielnych [rzemieślników z trudem utrzym ują swoje

r. wprowadziła r -  w brew  wnioskom i sprzeciwom rodziny, Aaw-el drobniejsi kupce i przedstaw iciele wol-
fclubu P P M  —  nader szybki wzrost op łaty kom ornego, nych zaw odów  .znajdują się wobec zm niejszonej siły
Przyjmując, jako cz nsz podstawowy płacony w  czer- konsumcyjnej szerokich ruas niejednokrotnie w  trudnej!
wcii 1924 roku. ustawa wykreśla linie szybkiego. sta- sytuacji. ’■

sposób niebylwjały z powodu destrukcyjnej po­
lityki komunistów.

W  wyniku inflacji grasującej w Niemczech. 
Austyji i fwe Włoszech liczne gałęzie przemysłu 
zksportowlego Szwaj car ji. które dawały zatru­
dnienie dziesiątkom tysięcy robotników! zaczęły 
przechodzić bardzo ciężki okres.

Niektóre z przyczyn (wymienionych przez 
nas. a wypływających w  latach ubiegłych na 
spadek liczby zorganizowanych. w  tej chwili 
przestały już (Wfpływać na stan ruchu zawodo- 
fwjego; w ireżultacie można im>eć nadzieję, że 
wjelka część ze straconej liczby członków zo­
stanie ponofwime przez organizacje zawbdjcfwe 
odzyskana i że chfwilowy spadek członków już 
fwl najbliższym czasie zostanie powstrzymany.

wcu '1921 roku, ustawa wykreśla linję szybkiego, sta­
łego wzrostu od .stosunkowo niskiej procentowej sławki 
początkowej ku „Ideałow i11, którym jest pełny czynsz
przedwojenny. I Itak 'wedle art. 6 ust. 3 początkowe kilku izłotych dotyka te m asy boleśn ie '

Z górą 90 procent ludności miejskiej ży je  w  
ciężkiej trosce o  chleb powszedni i (ynydatek każdych

stawki procentowe wzrastają po kwartał w czasie od 
1 ńipcii 1921 do 1 ^tycznia 4923 r. o 4 proc. podstawo­
wego (czynszu, zaś od 1 stycznia 1923 r  o 6 proc. 
podstawouiejgo czynszu. Od chwili wejścia w  życie 
ustawy o ochronie- lokatorów^ z dn. 11 kwietnia 1924 r. 
początkowe jstawki kom ornego w zrosły  julż o  26 proc., 
a Kv pajbliższych dniach (1 października) wrosną o  
dalszych fi procent. G dy zaś początkowe stawki w y ­
nosiły dla (mieszkań i pracowni (pomijając całe bu­
dynki faktyczne, (dla których była w yższa norm a) od 
5 ,do 25 procent, obow iązyw ać będą od  1 października

Doświadczenie i (rygory ustawowe nakazują irwa- 
żać ippłatę czynszu za  najpilniejszy dług, a  jednak 
m nożą (się z dma na dzień kczniejsze zalegania z  za­
płatą czynszu, (rośnie ilość w ypow iedzeń i eksmisji 
z  [powodu (zaległości czynszowych.

Równocześnie ,-.aś rosnące co kwartał czynsze 
prąynoszą wielu właścicielom dom ów poważne już do­
chody, sukna czystej ren ty  gruntowej rośnie i wedle 
woli '.obowiązującej ustawy uróść ma jeszcze w  dw ój­
nasób.

Stan ten jesl nie do zniesienia jest niesłychaną
czynsze !w wysokości 3/ do 57 proc. czynszów przed- [ krzyw dą dla i tak oDarczonej, głodującej i wynędz- 
wujennych. i małej masy ludności pracująpej w miastach.

Oprócz tego czynszu m ają lokatorzy, nie opła­
cający ■Jeszcze 50 iproc. czynszu przedwojennego, p o ­
nosić nadto wszystkie dodatki administracyjne, inni zaś 
część ryich dodatków, które bardzo pow ażny odse­
tek izyn szu  przedwojennego wynoszą. A 2 ilńiem 1-go 
stycznia 1926 r. grozi nowa podWyżka.

Jutż przyr uchwalaniu ustawy posłow ie soc ja lis ty  
nzni i Jptnasa robotnicza zwracali uwagę na zbyt szybkie 
tempo podwyżek i zwalczali .samą zasadę pełnej wa­
loryzacji (czynszów przedwojennych. A le  i większość 
lejmowla, czyniąc wspaniałomyślny prezent kamiemcz-

W ob ec  zbliżającej ,się sesji sejmowej ludność 
miejska podnieść inusi zgodnie hasło wstrzymania dal­
szych podw yżek  kom ornego żądać muisi od  Sejmu, 
aby jeszcze przed  1-szyin stycznia 1926 r. wstrzymano 
działanie ust. 3 art. 6 ustawy o ochronie lokatorów 
na |czas nieograniczony. Jeśli się szerokie rzesze cier­
piących niedostatek poc esza nadzieją poprawy stosun­
ków  —  to i pp. kamienicznicy muszą noczekać na 
Lepsze czasy.

Przem yśl, we wrześniu 1925 r.
Dr. Ludwik Grossfeld.

l.ędzynarsdauja statystyka pacha sawodswago.
zL chwilą 'ukazania się najnowszego ,rocznika j 

Międzynarodojwie j Federacji Z'w. Zawodowych 
możli(w|eim s.ę stało w wydawkiictwach perio­
dycznych poiślwięcić nieco UWagi sytuacji i sta- 
nojwt organizacyjnemu ruchu zńwodowegb w 
chlwtl. obecnej.

Otóż p.rzCjdi :\vbzjfc^kiem należy stwierdzić 
stan faktyczny (rulchu zajwfodowiego w r. 1923. 
Jak |w|yn!ka z tabl.c statystycznych, które zawie­
ra rocznik rok 1923 me był korzystnym dla ru­
chu zajwbdowego. Pod kćłjiiec 1921 roku ogólna 
liczba zoirgaffizolwjanyich 'w Związkach 'wszystkich 
kieintnkólwf ideowych [Stanowiła 46 pMjonó'wi; pod 
koniet poku! 1922 cyfra ta spadła do liczby 41 
miljonofw); wreszcie pod komec roku1 1923 dlci 
cyfry około 36,500.000 członkólwj.

Wszystkie kierunki .ruchu zalwbdowego od­
czuły (wj <1 kresie od 1921 do 1923 roku den spa­
dek człónkólwt

Organizację, które należa do Międzynaro­
dówki Amsterdamskiej IpodziŁły ten sam los 
co i fvvjszystkie inne organizacje i ogólnie b io­
rąc rótwlnież cyfrowo spadły : gdy w '-oku 10° 1 
liczyły one 22,411.826 ezłonkólw, to pod kamee 
1922 |T. liczyły 18,574.330 członkowi, w1 końcu 
zaś ,toku 1923 — 16.490.121 członkó|w|

W  tern ,miejscu imusi.my z|vv[rólc uwagę na 
to, że statystyka Międzyuairpdojwlego Ruchu Za- 
(wbciowego ttoza .statystyka Międzynarodowej 
Federacji Zlwfązków Zawodowych w  Amster­
damie. jest bardzo niekompletna i ż $  z  te g o  
bezsprzecznie należy fw|yc ągnąć wnioski; tak 
długo, jak długo Międżynarodowy Ruch Zawlck 
dofwjy nie objęty przez Federację Związków \y 
Amsterdamie będzie traktolwlał cyfry zorganizo­
wanych tak niedbale jak dotychczas, porównań 
odpowiadających [rzeczywistości 'będzie trudno 
Hżyfw(ać.

Jakkollwliek jednak wygląda stan liczebny 
Wszystkich organizacji- Międzynarodowa F e ie - 
fcacja ZwSąJkówi Zawodowych w  Amsterdamie 
stoi na czele tego ir.uchui pozostaWjając wszyst­
kie inne kieiruinki [wj ruchu zawodowym daleko 
P«za soba.

C iekafw fe n ie zm ie rn ie  są p r z y c z y n y  te g o  sp ad ­
k u  człbnkófw i M ię d z y n a r .  F e d e r a c j i  Z w ią z k u  w  
c iągu  osta tn ich  la t .

_Sp|rawtozdaniia złożone przez Centrale Kra- 
j'dw|e Zrzeszone Wr Międzynarodówce. przyto­
czone iw! [roczniku dają odpowiedź na fci za­
gadnienie. Przytoczmy tutaj kilka przykładów!: 

Belgja oznajmia o chlwUow-ym wzroście sta­
nu członkólw! [podczas rozkwitu ekoucpncznego, 
który nastąpił zaraz po Wbjn.c. Stopniowy spa­
dek członkólw .rozwijający s:ę wraz z depresją 
ekonomiczną Wskazuje. że istnieję pomiędzy obu 
tejni zjawiskami bezpośredni związek.

Okupacja Ruhny przez Iwfojska francuskie i 
je j tragiczne skutlo dla Niemiec, spowbdowały 
opustoszenie kas zlwjązkowfych i zmusiły do tef- 
gromnego skurczenia aparatu organizacyjnego

Boją się Korfantego.
O charakterystycznym braku odwagi ey- 

iwplnej u' ludżi po któ,rych się tego n.kt rue 
spodziejwał, donosi „Gazeta Robotnicza":

..Wojciech Korfanty ma szereg zobołyfią- 
zań finanso(wiych u niektórych rzemieślników ka- 
tofwiickich. Tak .Winien jest już od roku pewneji 
firmie stolarskiej 10.000 złotych za wykonane 
roboty stolarskie, [RóWfnież szereg innych firm 
ma poważne (sumy do odebrania od1 Korfantego,

Pan Korfanty (nie chce jednak płacić. Dłuż­
nicy!. domagają się daremnie stwjych pemędżyi 
Cóż kiedy, pi Korfanty (wjoll pieniądzm. obra­
cać na inne cele.

Gorzej jest, że dłużnicy nie mają poprostu 
żadnej możności dochodżenjia s|w|yich pretensji 
na drodze jpr.afwfnej. Kiedy bo'wjiem owa firma 
stolarska, mająca do odebrania od Korfantego 
10.000 złotych. !z|wjróciła się do polskich adwo- 
kató]w[ w  Katowicach, by objęli zastępstwo 
prajwne tej firmy;,, adwokaci ci oświadczyli, że 
nie mogą podjąć się sp,rafw[y. Tak oświadczyło 
się aż czterech katofw&ckifch .adwokatów. Jestto 
poprostu1 skandal, iby aaWjokaci tak stronniczo 
i tak jntepofwtażnie traktowlah swój zawód) Z 
jednej strony (nie wjstydzą się często zastępo- 
twiać nawet hakatystycznych baironów węglo- 
(w|ych przeciwko państwu, z drugiej strony o- 
ba/w iają się (r ek in ó w  kap ita lis tyczn ych  w  ro­
dzaju Korfantego, (byle nie popsuć sobie ge­
szeftu

Dziiwlne. że pośród całego .szeregu1 adwo­
katów! polskich .nie podjął się am jeden sprawy. 
Czy tak Ibairdzo upadł moralnie zakyiód adwo- 
katólwl. — Nic dzifwnego, że Niemcy odmówili 
także zastępst|w|a prawjiego, motywując to tern. 
że jeżeli 'nie znalazł sięi ani jeden Polak, by 
podjąć się bbirony. to preo ma się narażać 
Niemiec.

Famie błotko moralne

J S u i t e r a t u r a *  n a u k a ,  s z t u

najpotężniejszych zfwlązhów. co najgorsze do 
ograniczenia pracy organizacji i propagandy 
sposób groźny i paraliżujący możl.wtość akcji. 
Dodać do tego należy podnieceniejwjy'w!oflane 
pirzez demagogję komunistyczną, która spdwfo- 
doWała nieszczęśliwy zawirót umysłowi.

W e Włoszech faszyzm niszczy organizacje: 
nie będziemy s.ę wtlaWal' w nakreślćiiiie szcze­
gółów! tej svtuacji W jiakiej znalazł się ruch 
(włoski, żeby wyttómaczyć spadek, dość ogra­
niczyć s.ę do przypomnienia o poWfejce giw|ał'tu 
nraktykoiwąnej rrzez rząd który .'utworzył1 or­
ganizacje zrwtązkovv'e faszystowskie, wszelkie1 zaś 
inne zfw'iązki .postawił poza prawem: liczni człon- 

j koiwte związków zawtodowj^ch zmuszeni zostali 
io wiejścia do orgamzacji faszystowskich p!dd 
grozą utracenia pracy lub też stama się ofiarą 
gWlaltów.

W  Holandji Kryzys, który spowlodował ,cj- 
gromne bezrobocie ■ szalał fwf ciągu roku. spó- 
wiodował zwolnienie ogrietnnej liczby osób.

Polityka sanacji hnansojwlej zastosowdha w 
Austrji przez Ligę Narodó|w[, doprowadziła do 
ogromnego Wzrostu1 bezrobocia i w yn iszczen ia , 

oraz (wygłodzenia mas.
Polska, Hiszpanja i Rumun ja cierpiały W

R E PE R T U A R  T E A T R U  M IEJSKIEG O  W E L W O W IĘ . 
Środa, ,o godz. 7‘30 wlecz. ,,Noc Antonji“ . 
Czwartek, p jgodz. 7.30 wiec z. „Rom ans zeszyto­

w y  “ („K o lp ortage ").
Piątek, o godz. 7.30 wlecz. „Rom ans zeszy tow y" 

(,,Kollportage.“ ).
Robota, o  godz. 7.30 wiecz. „Ż ydów ka ", opera. 
ArecLzieia, o  godz. 3.30 popot. po cenach do po­

łow y  zniżonych , Uciekła mi przepióreczka..."
Niedziela, o  godz. 7.30 wieez. „Romans zeszyto­

w y "  ((„K olportage").

R E PE R T U A R  T E A T R U  N O W O ŚC I (ul. Słoneczna). 
Środa, o  godz. 7‘30 wiecz. „L yz is tra ta ". 
CzrTartek, o godz. 7.30 wiecz. .Taniec o  północy". 
Piątek, o  |godz. 7.30 wiecz. „Lyzistrata".
Sobota, o  godz. 7.30 wiecz. „Taniec o  północy", 

j N iedziela, o godz. 7.30 wiecz. „Hrabina Marica".

dla prenumeratorów „Dziennika Ludowego" 
i członków P. P. S. zoistałb utworzone w lo­
kalu przy ul. Sykstulskiej 1. 21, II. p. godziny 
urzędowania ‘od 3—4 w1 środy i piątki. Dla 
prenumeratorów1 i towarzyszy p a r ty jn y c h  _ 2 
prowincji udzielać się będzie porad l is to w n ie , 
należy tylko załączyć mąrkę na odpowiedz.



-DZIENNIK L U D O W Y ' Nr. 21S

Za v ie m . miha. 1 szpaltowy zwykle M  tekatem 
ZL — -13. Nadesłane Zł — '38, w tekście Zi. — '60.

P n n r r ^ i o  !  Dbający o swoje zdrowie —  kupują naj- 
I  n i l u  W SC • lepsze pierwszorzędne hygieniczne arty­
kuły gumowe z gwarancją, tuzin Zł. 2, 3 i 4 tylko u firmy 
S. FEDER, Lwów, Sykstuskl 7. Wysyłka na prowincję dy­
skretnie odwrotnie. 842

a • I Kapelusze welurowe białe i kolorowe przera 
Sr S l l l B  i bia na najnowszy fason. Pierwsza Krajowa 
fabryka kapelubzy Rudolfa Neuwelta, Balonowa 3, Składni­
co- pl. Marjacki 8, Kazimierzowska 25, Krakowska 25ce: „ 
Gródecka 72.

Dnłi<Tn(inu jest młody pomocnik stolarski, zgłoszenia 
I  C l i  fcG sJil j f  Bracia Siwek, Kopernika 3. 2 8 -2

W  c h o r o o a t h  s k ó r n y c h  I w e n e r y c z n y c h
b. sekundarjusz klinik wiedeńskich b. sekundarjusz Szpitala 

Państwowego we Lwow ie 6— 1

D r. L a u r a  F u l l e n b a u m )
ordynuje od 3 — 6  popołudniu u l. Ż ó ł k i e w s k a  L, 3 3 .

Adwokat Dr. Hirschburg
p rze n ió s ł się na ul. Krasickich 6
i prowadzi kancelarję wspólnie z adwokatem  

Dr. Brombergiem. 25— 1

Perlmuliera Ultramaryna
jest najlepszą i  najwydatniejszą farbą do bielizny, 
wapna i celów  malarskich. Specjalna Ultramaryna dla 

cukrowni i  fabryk tekstylnych.

F A B R Y K A  U L T R A M A R Y N Y

Ch. Perlmutter —  Lwów, Zniesienie.
B iuro:  u l ica S łoneczna  I. 26.

W Y R Ó B  P I E C Z Ę C I

" f&S!

w  ^

L W Ó W  -

k  S Y K  .S T U  S K A  ^ 0
tLkU

S A L O N Y S K Ł A D N I C Y

RUDOLFA NEUWELTA
za o p a trzo n e  są w  n a jn o w sze  

K A P E L U S Z E  da m sk ie .
Najobfitszy wybór ! Najniższe ceny !

Doborowa usługa! 871—

pl. Marjacki o ul. Kazimierzowska 25.
ul Krakowska 25. ul. Gródecka 72.

ROBOTNICZY PRZEGLĄD 
GOSPODARCZY Nr. 9.

już wyszedł i jest do nabycia w

KSIĘGARNI LUDOWEJ
Lw ów , ul. Szajnochy 2.

SffiKSSKfKSl

O G Ł O S Z E N I A
m Na 1-ej str. Zł. — 70 Drobne ogt. za ałowc Zi. — 1C 
I Komunikaty Zł. — -48, zamiejecow. o 25*., droidj

Paiietilili I Fabryka konserw
%

ign. Daszyńskiego
poleca

KSIĘGARNIA
LUDOWA

h w m ,  SjgjnoEfey 2
Sp. Ake. w e  L w o w ie  

FABRYKA i BIURA

Lwtiw (Zniesienie) ul. Żółniewska 173.
Telefony: 97, 16-33, 22. —  Adres te legr.: Rusiu Lwów.

Rachunek ży ro w y : Bank Polski Lwów. Rachu­
nek bieżący Polski Baui: Przem ysłow y 
Lwów, P. K.  O. B . 149.319.

Wyroby własne pierwszorzędnej jakości: 
Konserwy jarzynowe w puszkach 
Kompoty owocowe w puszkac* i słojach 
Jameśy owocowe 892
Marmelady gwarantowane, czyste owocowe, 

jabłkowe, wiśniowe, morelowe, porzeczkowe 
Konserwy mięsne, konserwy kawowe.

Zamówienia wykonywane jak najstaranniej.

H A  R A T Y I
KSI^ŹK! SZKOLĄC

S P R Z E D A J E

KSIĘGARNIA LUDOWA
L W Ó W , U L . S Z A J N O C H Y  L. 2 .

W szystkim  Członkom Związków Zawodowych za potwierdzeniem Organizacji. 
Jedna trzecia część gotówki przy zakupnie, reszta w dwu ratach miesięcznych.

Bezpłatne o g ło s ze n ia  ala  posz u Kujących pracy.
Bsarnfcotnym — nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach —  zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do 10-cin słów.

OUCHALTER-BILANSISTA, zdolny korespondent i steno- 
D  graf polsko-niem., biegły pisarz na maszynach poszu­
kuje jakiejkolwiek posady. Józef Tannenbaum, Lwów, ul. 
św. Piotra 5/1.

jSJANNA ze szkołą wydziałową poszukuje posady. Wiado- | DOSZUKUJĘ zajęcia jaka monter. 
* mość w Administracji pod .Uczciwa., , * Dragończuk, Friedrichów 7.

— Łaskawe zgłoszenia

"•DOLNA srawczyni z kroiem poszukuje pracy w  domu DOSZUKUJĘ jakiegokolwiek zajęcia. Łaskawe zgłoszenia 
“  prywatnym pod »krawczyni« w Administracji. | ■ pod .uczciwy, do Administracji,

Zastępca na-czeln. cedakt i red. odptow. B R O N IS Ł A W  SKALAK. — Druk. Lud. Sp. Towl W y ń . ,  Lwów, ul. L. Sapiehy 77 — Tel. 496.


